
Min. Ośralstws
czefco
na naśladowców

WARSZAWA (PAP)
W Ministerstwie Górnictwa 

Węglowego w Warszawie zakoń 
czyła pracę komisja, która prze 
prowadziła kontrolę znajdują­
cych się w ministerstwie przed­
miotów luksusowych, artyku­
łów biurowych i innych, zda­
niem ‘wielu pracowników resor 
tu i członków komisji — zby­
tecznych. Po przeprowadzeniu 
lustracji w porozumieniu z rze­
czoznawcami z „Desy“ okazało 
się, że wartość tych przedmio­
tów znajdujących się tylko w 
gmachu ministerstwa przy ul. 
Kruczej (główne agendy resor­
tu mieszczą się w Stałinogro- 
dzie) wynosi około 240 tys. zł' 
Przedmioty te postanowiono 
częściowo po przecenie sprze­
dać pracownikom resortu, a 
częściowo odsprzedać „Desie".

Komisja spowodowała także za­
gęszczenie pomieszczeń biurowych 
niektórych budynków Min.' Górnic 
twa, tak, iż 11 zwolnionych izb 
przeznaczonych zostaje na miesz­
kania. Likwidacja nikomu niepo­
trzebnego przepychu w minister­
stwach i centralnych urzędach 
przynieść może poważne rezulta­
ty, jeśli inicjatywa resortu górnic­
twa węglowego znajdzie naśladow­
ców.

Spotkanie aktywu
ZBoWiD
z I sekretarzem KW PZPR 
— Janem 
Izydorczykiem

Ostatnio odbyło się spotka­
nie aktywu wojewódzkiego 
Związku Bojowników o Wol­
ność i Demokrację w Pozna­
niu z I sekretarzem KW 
PZPR — Janem Izydorczy- 
kiem.

Na spotkaniu omówiono 
plan pracy Zarządu Okręgu, 
obejmujący między innymi 
zagadnienie opieki nad człon 
kami i podopiecznymi Związ­
ku oraz przedyskutowano 
wnioski na mające się odbyć 
plenum Zarządu Głównego 
ZBoWiD w Warszawie.

Ponadto prezes Zarządu 
Okręgu ZBoWiD — Henryk 
Mazur poinformował o przy­
gotowaniach do odsłonięcia 
pomnika na terenie byłego 
obozu koncentracyjnego w 
żabikowie oraz uroczystoś­
ciach związanych z 38-mą 
rocznicą wybuchu Powstania 
Wielkopolskiego, podczas któ 
rych nastąpi wmurowanie 
tablicy pamiątkowej przy, 
ulicy Franciszka Ratajczaka.

Rozprawy trwają.
Mamy za sobą trzy dni rozpraw śei, czy też chęci swoiście pojęte- 

przed Sądem Wojewódzkim go wyżycia się wzięli w ręce broń 
w Poznaniu. Nie czas jeszcze, oczy po to, by strzelać, by terroryzo- 
Wista, na uogólnienia, nie czas na wać. Ale ci znajdują się na iawie 
Wnioski. Nie znamy jeszcze cało- oskarżonych moralnie, stoją przed 
ści spraw, nie zakończył się prze- sądem opinii publicznej. Surowy to 
wód sądowy, Sąd nie ferował wy- sąd, twarda to ława oskarżonych, 
roku. Ale są sprawy, o których tru- , NJe t<> nłemoźllwe> to nIe do 
Ono nie mówić i u ż, wiary, to nie może być" «— powta-

Nie trzeba ukrywać, że społeczeń rzają ze zgrozą przysłuchujący się 
stwo Poznania z niepokojem ocze- rozprawie. Jest w tych słowach głos 
kiwało tych rozpraw, z napięciem straszliwego potępienia, najmoc- 
śledziło na ile słowa o przestrze- niejszego w ustach tych, którzy 
ganiu praworządności znajdą tu po cierpliwi byli długo, lecz w końcu 
twierdzenie w konkretnym działa- cierpliwymi być nie mogli i to skło 
niu władz śledczych, prokurator- niło ich do wyjścia na ulicę —• w u- 
skich, w postępowaniu sądowym, stach robotników poznańskich. Nie 
Każdy, kto z uwagą śledzi prze- wyszli oni bowiem na ulicę po to, 
bieg rozpraw, wnikliwie obserwuje by nieodpowiedzialne jednostki 
zeznania oskarżonych, świadków, zgrupowały się dla czynienia gwal 
oświadczenia prokuratorów, tok tu, popełniania zbrodni, by padu 
przewodu sądowego — ma wszeikie zabici i ranni.
podstawy do twierdzenia, że wy- jeszcze jeana sprawa, którą

minio całego tragizmu rzeczy — wiedzi na pytania w rodzaju. „Jak 
rozprawy, które śledzimy napawa- to sję stało, że tłum przypatrywał 
Ją otuchą: zbrodnia musi być uka- biernie.'*
rana, ale nie może też ujść bez- ___
karnie naruszanie praworządności, Wicie okoliczności na ową bi.r- 
nawet wobec podejrzanych o naj- ność się złoiło - Jednajdccydo- 
cięźsze przestępstwa. ^eXXTmS. Udało się

Jest 1 druga sprawa. Właśuie w tym łacniej, że dezorientację spo- 
waruukach przestrzegania prawo- jcczeństwa potęgował minio woli 
rządności z całą jaskrawością ry- fakt njeingero wania powołanych 
suje się przed nami prawda o dzia- utrzymania ładu organów w 
łalności uzbrojonych grup, które pjerWsze gwałtowne próby narusza 
Wykorzystały manifestację robot- nia pon5ądkU publicznego. Zresztą 
niczą w dniu 28 czerwca br. dla otlpowiedzl . na cytowane pytanie
siania zamętu, dla szerzenia anar 
cliii w naszym mieście. Oskarżeni
którzy stoją przed Sądem jedynie na samej sali sądowej. Dlatego
współuczestniczyli 
czy większym stopniu
gwałtu. Rzeczą Sądu jest ustalenie z gałą odpowiedzialnością, że
na podstawie przewodu, jaki to był na WOkandzie Sądu Wojewódzlde- 
stopień przestępstwa. g0 nie odbywa się proces przeciw

wszyscy, którzy czy to z nienawi- zasadniczy.

Cena ąy
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Celem lepszego poznania

o

Uroczysta akademia inaugurująca Dni Kultury Ukraińskiej

WARSZAWA (PAP)
29 bm. w sali Państwowej Opery w Warszawie od­

była się akademia inaugurująca „Dni Kultury Ukra­
ińskiej", obchodzone w tegorocznym Miesiącu Pogłę­
bienia Przyjaźni Polsko-Radzieckiej.

Za stołem prezydialnym za ZSRR P. Lebiediew, członko- 
jęli miejsca: członek Biura wie delegacji działaczy kultu 
Politycznego KC PZPR — E. rałnych Ukrainy, z przewod- 
Gierek, członkowie Zarządu niczącym delegacji ministrem 
Głównego TPP-R z przewód- kultury Ukraińskiej SRR — 
niczącym ZG TP.P-R, zastęp- R. Babijczukiem oraz kierów 
cą przewodniczącego Rady nik grupy artystów ukraiń- 
Państwa S. Ignarem, wice- skich, wicedyrektor Teatru 
marszałek Sejmu J. Ozga- Opery i Baletu im. Szewczen 
Michalski, wiceprezes Ra- ki w Kijowie — B. Ponomą- 
dy Ministrów T. Gede, mi- renko.
nistrowie, przedstawiciele Obecni byli także członko- 
stronnictw politycznych i or wie przedstawicielstw dyplo- 
ganizacji społecznych oraz matycznych szeregu państw 
świata kultury i nauki stoli- akredytowani w Polsce, 
cy. Po odegraniu hymnów pań

Pośród nich w prezydium stwowych: Polski, Ukrainy i 
zasiedli charge d‘affaires Związku Radzieckiego — aka 
a. i. ZSRR w Warszawie P. demię zagaja minister kul- 
Turpitko, bawiący w Polsce tury i sztuki — K. Kuryluk. 
z okazji Miesiąca Pogłębienia _ ustaliła się już tradycja - 
Przyjaźni Polsko-Radziec- mówi minister K. Kuryluk — 
kiej wiceminister kultury że w Miesiącu Pogłębienia Przy­

jaźni Polsko-Radzieckiej urządza

Odwołanie
wiceministrów 
przemysłu maszynowego 
i handlu zagranicznego

WARSZAWA (PAP)
Prezes Rady Ministrów od­

wołał Romana Fidelskiego ze 
stanowiska I wiceministra Mi­
nisterstwa Przemysłu Maszy­
nowego.

Prezes Rady Ministrów od­
wołał Edwarda Demidowskiego 
ze stanowiska podsekretarza 
stanu w Ministerstwie Handlu 
Zagranicznego.

«I

nie potrzeba daleko szukać: padała 
ona kilkakrotnie z ust świadków

mniejszym wbrew „krytym za owym pyta- 
w aktach niem tendencjom, trzeba stwier-

się dekady kultury sąsiadujących 
z nami narodów. Daje to dobrą 
okazję zaznajomienia się z dorob 
kiem i twórczością artystyczną 
bliskiego nam narodu, zetknięcia 
się z tymi, którzy są współtwór­
cami tej kultury, którzy ją wy­
rażają i nam przekazują. Sztuka 
ułatwia i pogłębia znajomość na­
rodów, utrwala przyjaźń' między 
nimi, W roku ubiegłym żywo a- 
czestnlczyliśmy w Dekadzie Kul­
tury Białoruskiej, dziś bierzemy 
udział w uroczystości rozpoczę­
cia Dekady Kultury Ukraińskiej”.

Minister Kuryluk mówił rów­
nież o przyjaźni jaka łączy ludzi 
sztuki Polski i Ukrainy podkre­
ślając, iż te żywe kontakty służą jed 
nemu celowi — coraz lepszemu 
poznawaniu się, a przez to pogłę­
bianiu i utrwalaniu wzajemnej 
sympatii i przyjaźni.

Następne przemówienie wy 
głosił minister szkolnictwa 
wyższego S. żółkiewski.

Gorąco przyjęte było prze­
mówienie przewodniczącego 
delegacji działaczy kultural­
nych Ukrainy ministra R. Ba 
bijczuka.

Po części oficjalnej odbyła 
się bogata część artystyczna, 
w której udział wzięli: orkie 
stra Państwowej Opery w 
Warszawie pod dyr. M. Mle-

Rządy Anglii i Francji
nie dopuszczają
do odprężenia sytuacji
w strefie Suezu

LONDYN (PAP)
Paryski korespondent dzien­

nika konserwatywnego „Daily 
Mail“ komentując rozmowy 
premierów i ministrów spraw 
zagranicznych Anglii i Francji 
w Paryżu twierdzi, że uczestni­
cy rozmów postanowili w dal­
szym ciągu utrzymywać „w sta 
nie gotowości bojowej*" angiel­
skie i francuskie siły zbrojne w 
strefie Morza Śródziemnego: 
rządy Anglii i Francji chcą w 
ten sposób znutsić rząd egipski 
do wyrażenia zgody na między­
narodowy zarząd Kanałem Sue- 
skim.

Zdaniem korespondenta, 
Francja oprócz kroków wojsko 
wych, które już podjęła, zgodzi 
ła się stworzyć specjalne jedno 
siki szturmowe, składające się 
z dobrze wyszkolonych oddzia­
łów aigerskich.

rzejewskiego, artyści scen 
warszawskich oraz artyści z 
Ukrainy.

NA BUDOWIE OŚRODKA ATOMOWEGO

A’« przedmieściach starego 
Krakowa powstiaje pierwszy w 
kraju ośrodek badań jądro­
wych, którego założeniem •jest 
wykorzystanie i zastosowanie 
promieniowania radioaktywne­
go we wszystkich niemal gałę­

ziach techniki i wiedzy.
Na obszarze około sześciohekla- 
rowyrn zajętym pod budowę 
ośrodka, roboty trwają dzień i 
noc na trzy zmiany. Ośrodek 
wut być całkowicie wykończony 
W przyszłym roku o tej porze. 
Na zdjęciu: budowa pawilonu 

głównego.
CAF — Fot. Link

Z pobytu
prezydenta Tito
w ZSRR

MOSKWA (PAP)
Przybyli w dniu 27 bm. do 

ZSRR prezydent Jugosławii 
Tito wraz z małżonką i towa­
rzyszącymi mu osobami, spę­
dzili dzień 28 bm. na wypo­
czynku w oddanej im do dyspo 
zycji rezydencji położonej na 
południowych wybrzeżach Kry 
mu.

28 bm. N. S. Chruszczów wy 
dał przyjęcie na cześć prezy­
denta Tito.

Na przyjęcie przybył m. in. 
wypoczywający na Krymie — 
przewodniczący Prezydium Ra­
dy Najwyższej ZSRR K. J. 
Woroszyłow.

Ze sportu

Dobre miejsca Polaków w Dreźnie
W sobotę 29 bm. rozpoczęły się (NKD) —- 23,3, 2) Koehler (NRD) — 

w Dreźnie z udziałem 300 lekko- 24,5. Wyniki pozostałych konkuren- 
atietów z 14 państw VI tradycyjne cji: Mężczyźni: — dysk — DUrbach 
zawody o memoriał Rudolfa Har- (NRF) — 50,10; 3000 m z przeszko- 
biga. W pierwszym dniu zawodów darni Aloanai (Rumunia) — 9,00,4, 
yskutek bardzo złych warunków 200 m Pohl (NRF) — 21,8. 
atmosferycznych osiągnięto na o- Kobiety: skok wzwyż — Balas

Mertovagół przeciętne wyniki. Nasi repre- -RUmtmia) _ no, dysk
zentanei spisali się dobrze odno- (CSR) _ 49.82,
sząc 3 zwycięstwa. W rzucie mło­
tem Niklas zajął pierwsze miejsce "
59,63, wyprzedzając Czechosłowaka 
Macę (59,24) i Norwega Strandlie- 
go (59,04). Lewandowski wygrał 
prżedbieg na 1000 m — 2.21,2, usta­
lając rekord Polski. Drugi był Be- 
ke (Węgry) — 2.25,1. Minnicka za­
jęła pierwsze miejsce w swoim 
przedbiegu na 200 m, uzyskując 25,3 DrUgi występ piłkarzy KC Ame- 
przed Rychterówną — 25.8. Drugi riea Belo Horizonte w Polsce przy-
prżedbieg na tym dystansie zakoń- niósł im. zwycięstwo 2:8 (0:0) nad ijowe na ewentualne przechoWywa 

i czyi się zwycięstwem Stubmck zataskita Górailtitm. Jole towarów.

Nie chcemy być 
„prowincją kulturalną*4

IX sesja Wojewódzkiej Rady Narodowej
(Inf. wł.) Palącą w tej chwili sprawą są
W dniu wczorajszym odbyła Przede wszystkim warunki ło­

się w sali Izby Rzemieślniczej kałowe teatrów poznansKiCn. 
w Poznaniu IX sesja Woje- Zreferowana była równiei 
wódzkiej Rady Narodowej, po- sprawa decentralizacji kultu- 
święcona ocenie stanu i per- ry. Wskazano na konieczność 
spektyw rozwoju kultury na wprowadzenia przez Minister - 
naszym terenie. Referat na ten stwo Oświaty do programów 
temat wygłosił wiceprzewodni szkół lekcji śpiewu, rysunków i 
czący Prezydium WRN To- zajęć praktycznych, które wy- 
masz Malinowski, koreferat robiłyby w młodzieży poczuci© 
członek komisji kultury WRN artyzmu i estetyki. Komisja 
red. Leonard Wąehalski. Kultury poprzez red. L. Wą-

. .. . .. . , chalskiego złożyła także wnio-Ooa referaty ujawniły wiele Q u^wo,rzei1je wojewódzkie- 
medociągmęc w naszym życiu gQ funduszu w suniie 200 tys.
kulturalnym, m. in. zły stan 
placówek kulturalnych w Poz­
naniu, trudności kadrowe, lo­
kalowe. Wskazały na przyczy­
ny tych zjawisk, które ze­
pchnęły Poznań i nasz rejon 
do roli „prowincji". Pod adre­
sem Ministerstwa Kultury i
Sztuki i Wydziału Kultury Pre łacze kulturalni województwa 

' pracownicy wydziałów kul-zydium WRN wysunięte zosta 
ły konkretne dezyderaty, któ­
re mogą naprawić sytuację.

Większo
samodzielność 
finansowa GS

(7 w/. wł.)
Decentralizacja życia gospodar­

czego nie ominęła i aparatu gmin­
nych spółdzielni „Samopomoc 
Chłopska". Wprowadzone z dniem 
1 stycznia br. zmiany w systemie 
podziału nadwyżek, czyli wygospo 
darowanego czystego zysku, przy 
noszą już pozytywne wyniki.

Po zapłaceniu podatku w wya. 
% dochodu danej GS odprowadza 
się tylko 13 a nie 20 proc., jak w} 
Zeszłym roku na rzecz Centrali. 
Resztą, czystego zysku (87 proc.) 
może dysponować według ustalo­
nych zasad określona placówka 
spółdzielcza. Dwukrotnie więcej 
ma prawo przeznaczać na cele kul 
turalno-oświatowe. Zamiast prze­
lewać na konto Centrali (jak to 
było w zeszłym roku) 20 proc, do­
chodu gminna spółdzielnia wydzie­
la tę sumę od razu na inwestycje; 
i kapitalne remonty. Właśnie w ro­
ku bieżącym GS-y woj. poznań­
skiego ponoszą ze środków włas­
nych 83 proc, wydatków na kapi­
talne remonty.

Natomiast udział gminnych spół­
dzielni w zakresie inwestycji poża­
li milowych Bięga w naszym woje­
wództwie 90 proc. Wybudowano z 
tych pieniędzy wiele magazynów, 
budynków mieszkalnych (Trzcian­
ka, Śrem), zakupiono odpowiednie 
maszyny (piekarnicze, masarskie), 
wyposażono gospody np. w chłod­
nie, lodówki itp.

(em-par)

Drugie zwycięstwo
Bnzylijczyków

zł na cele stypendialne, nagro­
dy za twórczość literacką, mu­
zyczną i plastyczną itp. * 

Obradom przysłuchiwali się 
sekretarz KW PZPR Wincenty 
Krasko i wiceminister Kultu­
ry i Sztuki Piotrowski, dzia-

i
tury.

Popołudniowe obrady wypeł­
niła dyskusja. Wzięli w niej 
udział radni, wskazując na bo­
lączki kulturalne swoich tere­
nów i środowisk oraz na moż­
liwości ich usunięcia, (p)

Plenum KC
Komunistycznej Partii Chin

PEKIN (PAP)
Jak podaje Agencja Nowych 

Chin dnia 28 brn. odbyło się 
plenum Komitetu Centralnego 
Komunistycznej Partii Chin 
wybranego na zakończonym 
niedawno VIII Zjeździe KPCh.

Plenum wybrało najttanowi- 
sko przewodniczącego Komite­
tu Centralnego KP Chin Mao 
Tse-tunga. Wiceprzewodniczą­
cymi Komitetu Centralnego zo 
stali Liu Szao-tsi, Czou En-lai, 
Czu Teh i Czen Jun. Sekreta­
rzem generalnym KC został 
Teng Hsiao-ping. Osoby te 
stanowią Prezydium Biura Po­
litycznego KC KP Chin.

Skład Biura Politycznego zo 
stał rozszerzony z 10 do 17 o- 
sób. W skład nowego Biura Pu 
litycznego weszło 10 członków 
z poprzedniego składu Biura 
oraz 7 nowych członków. Są to 
marszałkowie: Lo Jung-buan, 
Liu Po-czeng i Ho Lung, bur­
mistrz Pekinu Peng Czen, prze 
wodniczący Komisji Planowa­
nia Li Fu-czun, wicepremier 
Czen I i minister finansów Li 
Hsien-nien. Wybrano także 6 
zastępców członków Biura Po­
litycznego oraz Sekretariat w 
składzie 7 członków* i trzech 
zastępców.

Nowowybrana Komisja Kon 
troli Partii składa się z 17 
członków i 3 zastępców.

Mollet
udał się do Bonn

PARYŻ (PAP)
Wczoraj rano premier Mołlefc

udał się do Bonn, aby odbyć roz 
mowy z kanclerzem NRF Ade- 
nauerem. W rozmowach uczest­
niczą ministrowie spraw zagra­
nicznych obu krajów7.

UWAGA!

Jesienne przewozy!
(Inf. wł.)

Większość dyrekcji kolejowych 
w kraju zakończyła najważniejsze 
prace związane z przygotowaniem 
się do przewozów jesienno-zimo­
wych. Wysiłki kolejarzy, zmierza­
jące do zapewnienia sprawnego 
przeprowadzenia przewozów, niwe­
czone są często przez wielu klien­
tów kolei, którzy nie chcą zrozu­
mieć, że przetrzymując wagony, 
Szkodzą niejednokrotnie samym so 
bie. Wystarczy nadmienić np., ź© 
tylko 23 bm. przetrzymano na bocz 
nicach kolejowych hut, zakładów 
chemicznych i fabryk ponad do­
zwolony tercnin — przeszło 1.200 
wagonów.

W dyrekcji poznańskiej dla za­
pewnienia sprawnego przebiegu 
przewozów przeszkolono kilka­
dziesiąt osób, które będą obsłu­
giwać dodatkowe parowozy prze­
znaczone na zasilenie przewozów 
jesiennych. W dyrekcji tej wszyst 
kie naprawy dotyczące mniej­
szych uszkodzeń wagonów przepro 
wadzać się będzie bez wyłączania 
ich z ruchu. Ponadto DOKP w Po­
znaniu postanowiła wykorzystać w 
pełni dni świąteczne na załadunek 
i wyładunek towarów j zaoferowa­
ła swoim klientom magazyny kołe-



Trzeci dzień rozpraw przed Sądem Wojewódzkim
W procesie „dziewięciu" 

przesłuchiwanie oskarżonych 
— zakończone

skarżonych — to dla mnie odczytał protokół zeznania 
lepiej. No i dlatego... Biegańskiego o tym, że Su-

Sędzia jeszcze raz zarzą- wart usuwał zacięcie pistole- 
dził w tym miejscu odczyta- tu, z którego strzelał Poczto 
nie protokółu zeznań obu o- wy.

(Inf. wl.)
Trzeci dzień procesu prze­

ciw 9-osobcwej grupie podej­
rzanych o uczestnictwo w

po tym oświadczeniu zezna­
nia złożone w śledztwie.

Na pytanie, czy jego ro­
dzinne doznania miały wpływ

to

zbrojnym zamachu na budy- na to, że pokusił się on o

gdyby tam ktoś był 
bym zapłacił.

Sędzia: — Proszę Sądowi 
jeszcze raz dokładnie powie­
dzieć, dlaczego osk. kłamał

nek organów BP, mieszczący przywłaszczenie cudzego do- zeznając, że Suwart dał mu 
się przy ul. Kochanowskiego 
— przyniósł dalsze szczegóły 
okoliczności, w jakich doko­
nano tego zamachu. Przed 
sądem zeznawało trzech o- 
skarżonych: Leon Olejniczak,
Jan Suwart oraz Janusz Bie­
gański.

Wielkie zainteresowanie 
zgromadzonych na sali obser 
watorów procesu wywołało 
cofnięcie zeznali oskarżo­
nych Pocztowego i Biegań­
skiego.

Po zakomunikowaniu, że 
wniosek obrońcy mecenasa 
Kiauzińskiego o powołanie 
kryminologa nie został przy­
jęty — Sąd przesłuchał o- 
skarżonego Olejniczaka. Jest 
to człowiek najstarszy spo-

bra, w wyniku czego został 
skazany na 2 i pół roku wię 
zienia — oskarżony odpo­
wiedział twierdząco. Kradzież 
tłumaczył wyjątkowo cięż­
kimi warunkami życia po o- 
sadzeniu ojca w więzieniu.

Sędzia: — Oskarżony mó­
wił, że po aresztowaniu ojca 
odsunęli się od niego i całej 
rodziny wszyscy znajomi i ko 
ledzy. Czy jego dawniejsi to­
warzysze i współdziałacze z 
KPP również?

Osk.: — Nie.
Z kolei sąd przystąpił do 

przesłuchania ostatniego o- 
skarżonego w „procesie dzie­
więciu" — Janusza Biegań­
skiego. Odpowiadał on przed

amunicję?
Osk.: — Oficer śledczy mó

wił, że jeśli będzie więcej o-

skarżonych. Biegański zezna 
wał w śledztwie, że widział 
Suwarta biegnącego z kara­
binem. Suwart miał być bar­
dzo rozgoryczony i jakoby 
mówił, że będzie strzelał.

Sędzia (do Biegańskiego): 
— Czy potwierdzacie to?

Osk. Biegański: — Nie. 
Sędzia: — Dlaczego?
Osk.: — Dlatego, źe to nie 

prawda. Kazał mi to zeznać 
oficer śledczy.

Po tej odpowiedzi — sąd

śród wszystkich oskarżonych s^dem. dostarczenie amu-
— ma on 35 lat. W toku 
wczorajszego przesłuchania 
dowiedzieliśmy się, że Olej­
niczak jest nie tylko najstar 
szy wiekiem, ale także swego 
rodzaju „stażem" przestępcy. 
Był on już kilkakrotnie ka­
rany.

Zeznał on, że swój zakład 
pracy (Gazownia) opuścił w 
dniu 28 czerwca br. dopiero 
o godz. 14. Po wypiciu butel­
ki wina znalazł się z „cieka­
wości" na ul. Poznańskiej. 
Ta szczególna „ciekawość" 
skłoniła go do pójścia do wil­
li nr 49 przy ul. Poznańskiej, 
skąd ostrzeliwano gmach BP. 
Gdy oddziały wojskowe o- 
cżyszczały budynek — w kie­
szeni oskarżonego znaleziono 
amunicję.

Osk. Olejniczak nie przyznał 
się do zarzutu posiadania tej 
amunicji. Twierdzi, że mu ją 
„podrzucono". Stanowczo za­
przeczył on również temu, że 
wręczył oskarżonemu Jawor­
kowi amunicję do ręcznego 
karabinu maszynowego.

W czasie, gdy zeznawał ko 
lejny oskarżony Jan Suwart
— miało miejsce wiele dra­
matycznych spięć.

Ten 22-letni człowiek sta­
nął przed sądem pod zarzu­
tem udzielania napastnikom 
pomocy drogą doręczania im 
amunicji. Akt oskarżenia 
stwierdza, że działo się to 28 
czerwca 1956 roku. Jan Su­
wart nie przyznał się do za­
rzucanych mu win. Sąd oraz 
rzecznicy oskarżenia publicz 
nego zadali mu wiele pytań 
w związku z tym zaprzecze­
niem.

Sędzia: — Dlaczego oskar­
żony przyznał się w śledztwie 
do posiadania karabinu i a- 
municji?

Oskarżony: — Dlatego, że 
bałem się bicia. Ponieważ in­
ni aresztowani opowiadali o 
tym, postanowiłem przyznać 
się wszystko jedno do czego 
i potem odwołać to przed Są­
dem.

Sędzia: — Czy oskarżony 
był bity?

Osk.: — Nie.
Prok. Nowakowski: — O- 

skarżony Biegański zeznał w 
śledztwie, że pomogliście Po­
cztowemu w ostrzeliwaniu 
budynku UB, usuwając zacię 
cie jego pistoletu. Co oskar­
żony może o tym powiedzieć?

Osk.: — To nie jest praw­
da.

Wobec tych widocznych 
sprzeczności w zeznaniach 
Biegańskiego i Suwarta Sąd 
zarządził odczytanie protoko­
łów sporządzonych w czasie 
śledztwa.

Wielkie poruszenie wywo­
łała na sali odpowiedź osk. 
Suwarta na pytanie o jego 
stosunki rodzinne. Suwart 
stwierdził, że jego 9jciec jest 
starym komunistą, działają­
cym przed wojną w KPP. We 
dług słów Suwarta — ojciec 
jego pracował po wojnie w 
organach bezpieczeństwa. W 
1951 roku został — jak twier 
dzi oskarżony — niewinnie 
osadzony w więzieniu. Wkrót 
ce potem Suwart przeszedł 
tragedię rodzinną. Oskarżo­
ny dodał jeszcze, że wszyst­
ko to „nie mogło go dobrze 
usposobić wobec UB-owców". 
Raz jeszcze Suwart cofnął
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niej i jednemu z zamachow­
ców, który ostrzeliwał gmach 
organów BP. Dalej zarzuca 
mu się, że dnia 28 czerwca 
br. wszedł w nielegalne posia 
danie karabinu.

Osk. Biegański przyznał 
się przed trybunałem do u- 
dzielenia pomocy zamachów 
com, a m. in. Kleczowi. Za­
przeczył on jednak temu, że 
posiadał karabin. Ostatnim 
zarzutem, zawartym w akcie 
oskarżenia Biegańskiego, jest 
paserstwo, do czego oskarżo­
ny przyznał się tylko czę­
ściowo.

Na początku swych zeznań 
Biegański szczegółowo opi­
sał, jak doszło do tego, że 
znalazł się w okolicy ostrzeli­
wanego gmachu UB. Amuni­
cję dostał od jakiegoś niezna 
nego mu osobnika w klatce 
schodowej jednego z domów

Korespondenci „Daily Worker", Reutera, „New York Ti-
„Columbia Broadcasting 

prasowej.
System News' w loży

CAP

Sędzia (do Biegańskiego): 
— Czy osk. to potwierdza?

Osk.: — Nie. Oficer śledczy 
pokazał mi zeznanie Poczto­
wego i powiedział, żeby ze­
znać tak samo. Mówił, że bę­
dzie wtedy mniejsza kara.

Sędzia (do Pocztowego): 
Co osk. może w związku z 
tym powiedzieć?

Osk.: — Wysoki Sądzie, Su 
wart nie usuwał zacięcia mo 
jego pistoletu. Zeznałem tak 
dlatego, że byłem sugerowany 
przez śledczego. Ponieważ by 
łem już w więzieniu półtora 
miesiąca napisałem list do 
rodziny. Oficer śledczy poka­
zał mi ten list i powiedział, 
że jeśli nie zeznam tak jak 
Biegański — list ten nigdy 
nie będzie wysłany. Dlatego 
także fałszywie zeznałem, że 
Suwart podawał amunicję o- 
sobnikom strzelającym do 
UB.

Adwokat Gerhard Kujanek 
wniósł wobec sytuacji, jaką 
wytworzyły nowe zeznania 
Pocztowego i Biegańskiego 
prośbę do Sądu o uchylenie 
tymczasowego aresztu w sto­
sunku do Suwarta. Prok. 
Klimczak przeciwstawił się 
obrońcy argumentem, że wnio 
sek ten jest przedwczesny, 
gdyż należy przesłuchać je­
szcze świadków.

Sąd nie przychylił się do 
prośby obrońcy osk. Suwar­
ta.

Proces został odroczony do 
poniedziałku, 1 października.

(t)

Biegły — pref. dr Szczurkiewicz 
oddziaływaniu tłumu na jednostkę

(Inf. wl.)
Bo otwarciu rozprawy w trze 

cim dniu procesu przeciwko 
Foltynowiczowi, Żurkowi i Sro 
ce, oskarżonym o współudział 
w zamordowaniu kaprala Izdeb

ubikacji miał się wyrazić o kpr. 
Izdebnym: „Ja tego gnoju po 
was zbierał nie będę“.

O nastroju tłumu na dworcu 
świadczą fakty opisywane przez 
świadka lekarza pogotowia

łecznej, z którego zrzucano an- 
tesny i niszczono urządzenia. 
Świadek nie widział, żeby Sro­
ka demolował więzienie, wy­
raża się o nim pozytywnie.

Swd. Górka, kolega Sroki ze
przy ul. Krasińskiego. Znaj- ne^°. przewodniczący ogłosił 
dowal się tam razem z Su- postanowienie Sądu mocą kto- 
wartem rego Sąd dopuścił dowod z

Osk. Biegański w całej roz trzech świadków podanych w

Zdzisława Trzęsickiego. Tłum szkoły zawodowej, spotkał się 
dwa razy nie dopuścił karetki z n;m na u^- Młyńskiej. Twier- 
pogotowia do leżącego na pero- dzi. że Sroka uczył się tylko rok 
nie kpr. Izdebnego, ludzie od- w szkole zawodowej, potem ko

ci^ąlościp^otwierdżiłTło^óne dniu P°Przsdnim przez obroń- pychali karetkę, grozili także ledzy go „namówili1* i do szko 
przed chwilą zeznania Suwar ców (zostan3 oni przesłuchani lekarzowi i kierowcy, że w ra- ly przestał już uczęszczać.
ta, dotyczące amunicji.

Sędzia: — A więc oskarżo­
ny cofa złożone w śledztwie 
zeznanie, że amunicję dał 
mu Suwart?

Osk:: — Tak. To było kłam 
stwo.

Sędzia: — Dlaczego zatem 
kłamaliście, obciążając Su­
warta?

Osk.: — Dlatego, że blisko 
niego stałem i zdawało mi 
się, że to on.

Sędzia: — Czy braliście pi­
wo z browaru przy ul. Dą­
browskiego? Dlaczego osk. 
kradł to piwo?

Osk.: — Wysoki Sądzie, to 
nie była kradzież. Przecież

w poniedziałek) nie uwzględnił 
natomiast drugiego wniosku 0- 
brony o powołanie biegłego le- 
karza-neurologa, który miał wy 
dać orzeczenie odnośnie stanu 
zdrowia osk. Żurka.

Następnie złożyli zeznania 
dalsi świadkowie. Swd. Roztro- 
piński zeznał, iż w krytycznym 
czasie był obecny na dworcu i 
widział tłum otaczający kpr. 
Izdebnego. Z tłumu w stronę 
zmasakrowanego padały okrzy 
ki m. in.: „Niech zdechnie, jak 
ten pies". Znajomy świadka, 
niejaki Wojciechowski, opowia 
dal świadkowi, że jakiś niezna­
ny mu oficer Wojska Polskiego, 
stojący na peronie w pobliżu

zie przyj^pia z pomocą zmasa­
krowanemu podzielą oni jego 
los. Dopiero później przybyli na 
dworzec żołnierze odwieźli kpr. 
Izdebnego do szpitala, gdzie 
wkrótce potem zmarł.

Z kolei przewodniczący ogło­
sił postanowienie, na podstawie 
którego zostaną wyłączone z 
materiałów dowodowych w tej 
sprawie te protokóły z przesłu­
chania osk. Zurka i Sroki (w to 
ku śledztwa), które zostały spo 
rządzone w drodze użycia przy 
musu.

Następny świadek Kaczor 
zna osk. Srokę. Krytycznego 
dnia rano przechodził z nim o- 
bok gmachu Ubezpieczalni Spo

Swd. Moczko, z którym Sroka 
spotkał się obok Ubezpieczalni 
Społecznej, nie widział, żeby 
Sroka brał udział w niszczeniu 
urządzeń, przeciwnie, nawet 
miał się wyrazić, ,,że tych urzą­
dzeń jest szkoda".

Następnie Sąd przystępuje do 
przesłuchania biegłego profeso­
ra UAM dr. Szczurkiewicza, 
który składa obszerne orzecze­
nie z zakresu psychologii i so­
cjologii, a zwłaszcza w dziedzi­
nie oddziaływania tłumu na jed 
nostkę. Prof. Szczurkiewicz w 
obszernym wywodzie wyraża w 
związku z omawianym proble­
mem szereg poglądów. Jeżeli 
chodzi o nastroje w Poznaniu,

'T’rudno byłoby pokusić się o to, aby w 
kilku zdaniach ująć dorobek wypraco­

wany w ciągu kilkunastu dni VIII Zjazdu 
Chińskiej Partii Komunistycznej. Przyjęty 
na Zjeździe nowy statut KPCh nakreśla 
podstawowy program działalności partii w 
okresie przejściowym od utworzenia Chiń­
skiej Republiki Ludowej do czasu zbudowania
społeczeństwa socjalistycznego.

Zadanie to zostało ujęte w sposób nastę­
pujący:

„Dokonać stopniowo socjalistycznego prze­
kształcenia rolnictwa, rzemiosła oraz prze­
mysłu 1 handlu kapitalistycznego 1 zreali­
zować stopniowo uprzemysłowienie kraju.**

Zadania bieżące program ujmuje w nastę­
pujących słowach:

„Osiągnięto Już zdecydowany sukces we 
wszystkich dziedzinach socjalistycznego prze­
obrażenia naszego kraju. Zadanie Komuni­
stycznej Partii Chin polega na tym, by przez 
stałe stosowanie właściwych metod przekształ­
cić resztki własności kapitalistycznej we 
własność całego ludu, resztki własności in­
dywidualnej ludzi pracy we własność kolek­
tywną mas pracujących, by wykorzenić sy­
stem wyzysku i usunąć wszystkie przyczyny, 
z których system taki wyrasta.

W toku budowy społeczeństwa socjalistycz­
nego powinna być stopniowo realizowana 
zasada „od każdego według jego zdolności, 
każdemu według jego pracy"; wszystkim 
byłym wyzyskiwaczom należy środkami po­
kojowymi dać możność, by stali się ludźmi 
pracy utrzymującymi się z własnej pracy... 
Podjąć zdecydowane wysiłki w kierunku 
zmobilizowania i zjednoczenia wszystkich sił 
pozytywnych w całym kraju, które mogą 
być zmobilizowane 1 zjednoczone w celu do­
prowadzenia do całkowitego zwycięstwa 
wielkiej sprawy socjalizmu."

Jeśli chodzi o zagadnienia międzynarodowe, 
program stwierdzą:

„Komunistyczna Partia Chin broni polityki 
zagrar cznej zmierzającej do zapewnieni;' 
pokoju światowego 1 pokojowego współistnie 
nia krajów o różnych ustrojach. Partia opo­
wiada się za nawiązaniem i rozwinięciem 
stosunków dyplomatycznych, ekonomicz­
nych, kulturalnych między Chinami 1 inny­
mi krajami świata oraz za zacieśnieniem i u-

mocnieniem przyjaznych stosunków między 
narodem chińskim a narodami wszystkich 
pozostałych krajów świata. Partia występuje 
zdecydowanie przeciwko wszelkim aktom 
agresji wobec Chin ze strony krajów impe­
rialistycznych oraz wszelkim imperialistycz­
nym planom rozpętania nowej wojny. Partia 
popiera wszelkie wysiłki narodów i rządów 
innych krajów, zmierzające do utrzymania 
pokoju i rozwijania przyjaznych stosunków 
między narodami oraz wyraża sympatię dla 
wszelkiej walki na świecie przeciwko impe­
rializmowi i kolonializmowi. Partia dąży do 
rozwinięcia i umocnienia przyjaźni między 
Chinami i wszystkimi innymi krajami obozu 
pokoju, demokracji i socjalizmu."

Po wielu niedolach, jakie przeszedł wielki 
naród chiński, doszedł on do epokowego 
zwycięstwa: prowadzony przez swoją partię, 
wkroczył w nowy, wielki etap swojej hi­
storii.

Kio kogo eskorża?
Do trzech konferencjach londyńskich spra-
*- wa Suezu trafiła wreszcie do Rady 

Bezpieczeństwa. Na uwagę zasługuje fakt, 
że skargę wniosły obie strony biorące udział 
w sporze. Anglia i Francja oskarża Egipt 
o „jednostronny akt nacjonalizacji Kanału 
Sueskiego", Egipt zaś wniósł skargę prze­
ciwko Anglii i Francji o zastosowanie zbroj­
nego szantażu i zagrożenie pokoju.

Trudno nazwać inaczej niż hipokryzją fakt, 
że skargę przeciwko Egiptowi wnosi się do 
ONZ wiedząc, że organizacja ta potwierdza 
uroczyście prawo narodów do nacjonalizacji 
ich bogactw naturalnych i przemysłu 
znajdującego się na terenach ich krajów. 
Dodajmy do tego, źe zwrócenie się do Rady 
Bezpieczeństwa bynajmniej nie przeszkadza 
Anglii 1 Francji w dalszej koncentracji sił 
zbrojnych, w próbach izolowania Egiptu i w

nieludzkich pogróżkach odcięcia życiodaj­
nych dla 12 milionów fellahów egipskich wód 
Nilu, przez zbudowanie tamy w górnym jego 
biegu.

Jak z tego widać, mocarstwa imperiali­
styczne nie czekają na orzeczenie Rady Bez­
pieczeństwa. Presja na Egipt trwa nieustan­
nie i przybiera formy najhaniebniejszego 
szantażu.

MoHet na cenzurowanem
Wybitny działacz angielskiej partii pracy 

Younger w wywiadzie dla radia i tele­
wizji francuskiej rzucił Molletowi w twarz 
oskarżenie, że w sporze o Suez SFIO sprze­
niewierzyła się „tradycjom socjalistycznym".

Znane są śmiałe antykolonialistyczne o- 
świadczenia przywódcy labourzystów Gaits- 
kella, w których atakuje on rząd Edena za 
forsowanie polityki zbrojnego szantażu. 
Oczywiście trudniej ocenić intencje tego 
polityka. Być może, występując przeciwko 
kolonialnej polityce Edena, chce on jedynie 
zbić dla siebie kapitał polityczny. Jest Jed­
nak rzeczą Jasną, że w łonie ruchu labou- 
lzystowskiego następują poważne przesunię­
cia na lewo.

Jeśli zważymy, że poza labourzystaml „po­
litykę siły" wobec Egiptu potępiają również 
socjaliści włoscy, zachodnio-niemieccy, skan­
dynawscy — musimy stwierdzić, że Jest to 
siła, której nie może przeciwstawić się na 
dłuższą metę jeden Molłet. Tym bardziej, 
że również w łonie Jego własnej partii na­
rasta opozycja. Stanowisko Molleta w spo­
rze o Suez, prowadzona z uporem awantur­
nicza polityka pacyfikacji w Algerze, wzra­
stające z każdym dniem zadłużenie i pogłę­
biająca się inflacja — wszystko to świadczy 
o sprzeniewierzeniu się przez niego obietni­
com wyborczym.

Nic dziwnego, że opinia francuska zaczyna 
wyraźnie odwracać się od socjalistycznego 
premiera. Na tym tle nie zdziwi nas głos 
„France Observateur", który dokonując bi­
lansu polityki Molleta, pisze: „Francuzi nic 
mają żadnego powodu w utrzymaniu u wła­
dzy pana Molłet, o ile nie liczyć kilku ka­
pitalistów, szukających dalszych interesów".

F. BIŁOŚ

to na skutek znanych wypad­
ków wytworzył się w mieście 
stan wzburzenia i podniecenia. 
Na skutek anarchii rzecz jas­
na powstały warunki sprzyja­
jące dla wszelkiego rodzaju eks 
cesów, atmosfera, w której zwy 
kła plotka mogła nabyć zna­
mion prawdy. Zdaniem bie­
głego nie wszyscy osobnicy 
z tłumu podjęliby się masakry, 
to zależy od hamulców, jakie 
działają na jednostkę; co do 
oskarżonych to biegły jest zda­
nia, że nie reprezentują oni ty­
pów refleksyjnych. Biegłego z 
punktu widzenia psychologii 
dziwi fakt, że oskarżeni, którzy 
przecież brali udział w zajściu, 
po tym jeszcze przez pewien 
czas ibyli obecni na dworcu ko­
lejowym. Na pytanie przewod­
niczącego biegły stwierdza, że 
również może być mewa o od­
działywaniu jednostki na tłum, 
a także o wzajemnym jednoczę 
snym oddziaływaniu. Biegły u- 
waża, że nic każdy człowiek na 
skutek okrzyków rzuciłby się 
na kpr. Izdebnego, to zależy od 
hamulców.
. Jeżeli chodzi o człowieka, 
znajdującego się w afekcie, to 
zdaniem biegłego, posiada on o- 
graniczoną spostrzegawczość. 
Ogólnie jednak rzecz biorąc, 
biegły stwierdził, że w danym 
wypadku bardzo trudno będzie 
wyrazić jakiś jednolity pogląd 
chociażby z tego powodu, że nie 
zna on (biegły) dobrze oskarżo­
nych.

Z tego też względu należy o- 
cenić orzeczenie biegłego za su­
mę pewnych opinii o charakte­
rze raczej teoretycznym. W to­
ku swego oświadczenia, gdy by 
ła mowa o plotce, która stała 
się przyczyną potwornego mor­
du na kpr. Izdebnym, biegły 
wyjaśnia, ze w czasie zebrania 
na Uniwersytecie w kilka dni 
po zajściach jeden z pracowni­
ków naukowych UAM wyraził 
się, że krytycznego dnia wi­
dział, jak pewien mężczyz­
na w mundurze zastrzelił kobie 
tę i dziecko.

W związku z oświadczeniem 
pref. Szczurkiewicza obrońca 
Srcki, adw. Hejmowski, wnosi 
o powołanie na świadka owego 
pracownika naukowego UAM, 
który widział zdarzenie opisy­
wane przez siebie na zebraniu. 
Zdaniem obrońcy będzie miało 
to dla sprawy istotne znacze­
nie.

Po naradzie Sąd postanowił 
uwzględnić wniosek obrony i 
dopuścić dowód z przesłucha­
nia świadka, którego nazwisko 
i adres zostanie ustalony oraz z 
urzędu powołać dodatkowego 
świadka Stanisławę Jankow­
ską, która krytycznego dnia 
przez cały dzień pełniła służbę 
na dworcu kolejowym.

Następnie stanął przed Są­
dem, doprowadzony z aresztu, 
świadek Jerzy Kotus, który 
odwołał część zeznań złożonych 
w śledztwie. Świadek nie po­
twierdził faktu, że Żurek, z któ 
rym przebywał w krytycznym 
dniu mówił świadkowi, że bił 
i kopał Izdebnego, zaprzecza 
też jakoby Żurek mówił mu, że 
palił akta sądowe na ul. Młyń­
skiej. Świadek twierdzi, że w 
czasie śledztwa bał się i dlatego 
mówił nieprawdę. Świadek po­
twierdza natomiast swoje ze­
znania złożone w śledztwie, a 
odnoszące się do rozbijania 
przez Żurka i Srokę kiosków 
na dworcu kolejowym.

W czasie zeznań Kotusa zło­
żył wyjaśnienie osk. Sroka, któ 
ry nazwał świadka chuliganem. 
„Wystarczy na niego popa- 
trzeć“, argumentuje osk. Sroka.

Sąd zarządził przerwę w roz­
prawie do poniedziałku. W tym 
dniu Sąd wysłucha opinii bie­
głego prof. dr. Józefa Chałasiń- 
skiego, oraz przesłucha pozosta 
łych świadków.________ (m)

Niemała emeryturacfia
„Wielkiego Admirała11

BONN (PAP)
Boński korespondent Agencji 

United Press powołując się na ko­
ła rządowe podaje, że były „Wieł 
ki Admirał" Karl Doenitz, którego 
Hitler mianował swym następcą, 
otrzyma po wyjściu z więzienia e- 
meryturę w wysokości 1.300 marek 
miesięcznie.

Doenitz opuści więzienie w Span 
dau w Berlinie (znajdujące się pod 
nadzorem czterech wielkich mo­
carstw) 1 października po odbyciu 
kary 10 lat.

Doenitz — jak stwierdza kore­
spondent — może ubiegać się o 
emeryturę na mocy art. 131 konsty 
t.ucji bońskiej, która gwarantuje 
pełne prawa do emerytury wszyst­
kim byłym pracownikom rządo­
wym, którzy w momencie kapitu­
lacji Niemiec sprawowali swe funk 
cje.



Spadamy z klatką w 
dół z szybkością 4 m 
na sekundę. Dwie lam 
py rzucają słaby 

blask na obudowę wywierconej 
w głębi ziemi przepastnej stu­
dni. Ten szaleńczy zjazd wyda- 
je mi się trwać wiecznie. Czuję 
bolesne kłucie w uszach, 
skurcz gardła. Towarzysz mej 
podróży przypomina jak to nie­
dawno wskutek uszkodzenia ma 
szyny wyciągowej, górnicy wy­
dostawali się na powierzchnię 
po drabinach. Ładna głębokość 
.— 600 m. No cóż, maszyna wy­
służona, jeszcze z ubiegłego 
stulecia.

Anachronizmy na ogół ba­
wią, ale ten jest zatrważający.

Klatka zatrzymuje się ła­
godnie. Jesteśmy na poziomie 
450 metrów. Wychodzimy. Jak 
rc zczapierzone palce otwartej 
dłoni rozbiegają się w różnych 
kierunkach ciemne chodniki. 
Stoję w samym centrum pod­
ziemnego królestwa, którego 
spokój zakłócili wszędobylscy 
ludzie w poszukiwaniu skar­
bów. Oto druga Kłodawa. Za­
głębiamy się w tunel. Jeden za­
kręt, drugi... I nie wiem, gdzie 
jestem.

Szumią wentylatory wypy­
chające szybem nr 2 zużyte po­
wietrze. Ciemno. Pokraczne cie­
nie skaczą po ścianach skrzą­
cych się pasmami soli zubero- 
wych. Co chwila oglądam się 
za siebie. Złudzenie, że ktoś 
idzie za nami, jest tak silne, że 
zbliżam się do ściany, aby dać 
wolną drogę... Przypomina mi 
się legenda o Skarbniku, władcy 
podziemnych chodników. Czuję 
uderzenie w głowę. Strącony 
górniczy hełm wywołuje hałas 
padając na szynę kolejki. Nic. 
Po prostu zaczepiłem o przewo­
dy wentylacyjne.

W głębi chodnika dwa chy- 
boczące światła. Z ciemności 
wynurza się nisko pochylony 
łeb konia, ciągnącego dwa wóz­
ki naładowane bryłami soli. 
Widziałem kiedyś stary sztych 
z cyklu ilustrującego historię 
kopalnictwa. Wszystko tak sa­
mo. Tylko górnicy nie mieli 
lampek bateryjnych. Dyrektor 
Czachowski mówił mi, że jeden 
z pracowników kopalni napisał 
wiersz: „Kłodawa w epoce ato­
mowej". Dobrze jest umieć pa­
trzeć w przyszłość i wierzyć w 
nią.

Mówią mi, że kopalnia ma 
3 stopień zagrożenia gazowego.OBIECANKI „CACANKI"
Nie wiecie, co to „cacanki11? Za­

pytajcie swojej pięknej pani. 
Jeżeli będziecie mieli odrobinę 
szczęścia, może nawet uda się Wam 
Je zobaczyć. Zresztą co tu kryć — 
„cacanki11 to modne nastroszone 
staniczki (tak — brzydko — zwane 
biustonosze) z kolorowych wstąże­
czek. Sophia Loren ich nie potrze­
buje, to jasne. Natomiast paniom 
mniej obdarzonym przez naturę w 
tym względzie, oddają „cacanki11 
nieocenione usługi. Chociaż, cho­
ciaż przyszli mężowie mogą potem 
boczyć się na używanie tych nie 
mających pokrycia w naturze o- 
biecanek — cacanek.

Ale mnie tutaj chodzi o inne o- 
biecanki. „Znacie tę historię? No 
to posłuchajcie11.

Rzemiosło uzupełnia produkcję 
przemysłu kluczowego i terenowe­
go w tych dziedzinach, gdzie pro­
dukcja masowa jest niemożliwa 
lub nierentowna, wykorzystując 
istniejące surowce zastępcze i od­
padkowe. W tym celu władze te­
renowe przyjdą rzemiosłu z pomo­
cą zarówno w dostawie surowca, 
jak i w organizowaniu zbytu. — 
Wszelkie biurokratyczne manipula­
cje mają być uproszczone do mini­
mum tak, aby możliwie jak najbar 
dziej ułatwić rzemiosłu jego poży­
teczną działalność w dziedzinie za­
spokajania głodu towarowego na 
rynku... itd. itd.

Taka była — i jest! — intencja 
najwyższych władz centralnych, 
kierujących naszym życiem gospo­
darczym. A jak to wygląda w prak 
tyce na szczeblach wojewódzkich?

Poznańscy rzemieślnicy są obrot­
ni i ruchliwi, pomysłowi i pracowi 
ci. Toteż nie tylko nasycają towa­
rem (m. in. owymi cacankami) ry­
nek poznański, ale sięgają także z 
powodzeniem po rynki sąsiednich 
województw, zdobywając w ten spo 
sób dla Wielkopolski dodatkowe 
„dewizy złotówkowe11. Handel ta­
ki odbywałby się, Jak dawniej, bez 
przeszkód — gdyby, gdyby nie... 
VII Plenum, które w bardzo osob­
liwy sposób zrozumieli pracownicy 
Wojewódzkiego Przedsiębiorstwa 
Handlu Artykułami Galanteryjny­
mi w Bydgoszczy (1 gdzie indziej 
też).

„Mamy dla Was zamówienie
MHD w Bydgoszczy na 200 sztuk 
cacanek — rapisali oni do poznań­
skiego rzemieślnika — ale nie mo-
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Na przybyszu nie robi to wra­
żenia. Dla wywołania go gór­
nicy opowiadają dramatyczny 
moment w historii kopalni', jaki 
zdarzył się w sierpniu 1954 r.

Prowadzono wówczas normal­
ny odstrzał na doie, stosując 
oczywiście konieczne środki bez­
pieczeństwa, jednak bez obawy o 
wybuch gazów. Obecność ich w 
minimalnym stopniu wykazały 
analizy. Niespodziewanie nade­
szła wiadomość z Gliwic, że o- 
statnia analiza stwierdziła w 
próbkach powietrza pobranych z 
kopalni znaczny procent siarko­
wodoru i metanu. A więc ga­
zów wybuchowych. Uznano przy 
tym kopalnię za zagrożoną ga­
zowo w stopniu najwyższym. 
Praca na kilka dni zamarła. Sta­
nęły windy.

Kiedy na nowo echo wybu­
chów towarzyszących odstrza­
łom rozniosło się po kopalni, w 
żadnym z chodników nie było 
ludzi. Czekali na górze...

Doszliśmy z dyr. Czachow­
skim do przodka. Mocno się spo 
ciłem, a na dyrektorze nie znać 
było najmniejszego zmęczenia. 
Ma trening. Nie raz przemie­
rzył 15 km chodników podziem­
nej Kłodawy.

Rozebrani do pasa górnicy 
lśnią od potu. Wszystko tu jest 
słone. Pot ściekający po twa­
rzach, ściany, pył wypełniający 
tumanem całą objętość przod­
ka. W mdłym świetle lampek 
górnicy robią wrażenie gladia­
torów. Tyle, że w rękach świ­
dry i łopaty. Z własnej woli 
zeszli tu i wypowiedzieli wojnę 
siłom natury. Czują się potęż­
ni. Ale nie powinni lekceważyć 
przeciwnika. Lampa bezpieczeń 
stwa, wisząca na ścianie — nie 
świeci. A jej płomień rosnący 
w momencie wydobywania się 
gazów — to przecież jedyny 
sygnał dla górników, że trzeba 
uchodzić, jeśli się chce zacho­
wać zdrowie i życie.

Jesteśmy w innym przodku. 
Ściany lśnią tu czystą, krysta­
liczną solą. Widziałem na po­
wierzchni młyn, z którego już 
w październiku br. wyjdą w 
świat pierwsze 2 tys. ton soli 
kuchennej z Kłodawy. A plan 
na przyszły rok przewiduje wy 
dobycie około 100 tysięcy ton.

Jeden z górników opiera go­
łe, mokre plecy o ścianę solną. 
Zaciskam zęby jak w chwili, 
gdy jedzący cytrynę każę mi 
patrzeć na siebie. Dyrektor

żerny go przyjąć do realizacji, do­
póki nie nadeślecie zgody Woje­
wódzkiego Zarządu Handlu w Po­
znaniu na sprzedaż biustonoszy po­
za teren województwa poznańskie­
go."

Nasz rzemieślnik udał się przeto 
do WZH, który skierował do Byd­
goszczy takie pismo:

„WZH nie widzi konieczności wy 
rażania zgody na dokonanie trans­
akcji."

Podpisano: z-ca kier, zarządu. 
Nazwisko nieczytelne. W każdym 
razie nie — Pytia. Choć pismo py- 
tyjskie. Może ono znaczyć: „nie 
ma potrzeby wysyłania towaru z 
Poznania do innego wojewódz­
twa11, albo „wysyłaj, bratku, ile 
chcesz, po co ci moja zgoda?11. — 
Oczywiście, Bydgoskie Przedsię­
biorstwo Handlu Artykułami Ga­
lanteryjnymi przyjęło wersję 
pierwszą i nadesłało do naszego 
rzemieślnika takie pisemko:

„Zamówienie anulujemy, albo­
wiem WZH w Poznaniu, pismem z 
dnia 13 hm., nie zezwolił Wam na 
dokonywanie sprzedaży poza woje­
wództwo poznańskie."

Rzemieślnik pobiegł znowu do 
WZH. Ten zaś w wyniku jego na­
tarczywych próśb, wygotował do 
Bydgoszczy jeszcze jedno pisemko, 
tym razem treści jaśniejszej:

„Prosimy Was o podanie nam za 
rządzenia, które wymagałoby zgo­
dy WZH na to, aby rzemieślnik 
mógł zbyć swój produkt poza te­
renem województwa, na którym za 
mieszkuje i produkuje. My ze swej 
strony uważamy, że takie wyraża­
nie zgody przez nas jest zbędne."

Na to Bydgoszcz odpowie zapew­
ne z kolei, że „nie zna zarządzenia, 
które pozwalałoby rze-, 
mieślnikowi zbywać towar w in­
nym województwie" 1 że „ze swej 
strony uważa takie pozwolenie za 
potrzebn e". W ten sposób ta 
interesująca, obustronna korespon­
dencja ciągnąć się będzie z powo­
dzeniem nadal, tym bardziej że po 
dobno nie ma w Polsce ani jedne­
go człowieka, który mógłby przy 
siąc, że zna absolutnie wszystkie za 
kazy, nakazy i zalecenia Poznań­
skie i bydgoskie teczki będą puch­
nąć w akta, a nasz rzemieślnik za­
mieni się w coś w rodzaju ładunku 
poczty pneumatycznej, kursującej 
wahadłowo pomiędzy urzędami. — 
Jednym słowem — ruch będzie, jak 
diabli.

Tylko „cacanek11 nie będzie. A 
zkoda — zalotne toto...

JASKI

znów chyba chwyta górników 
na niedbalstwie. Próbne „prze­
wierty" w ścianie mające od­
kryć uwięzione w caliźnie sol­
nej pęcherze gazu, zrobione są 
płytko, niedokładnie. Te zbior­
niki gazu nazywają górnicy 
„fukaczami". Od „fukać". Moc­
no nieprzyjemne musi być to 
fukanie, skoro uwięziony może 
przed wiekami gaz, w chwili 
gdy dotrze do niego ostrze świ­
dra górniczego, wyrywa się z 
niewoli, prąc siłą nieraz 60 at­
mosfer. Daleko odbija świder 
i strzela strasznym ładunkiem 
mieszanki sprężonego gazu i 
solnego pyłu. Natura broni się! 
Chwilami wydaje się, że kołuje 
ludźmi, zwodzi ich, wabi jak 
błędny ognik na bagnach — 
aby odwlec godzinę ostatecznej 
klęski.

Na przykład w polu nr 1 — tak 
oznaczono jeden z frontów prac. 
Wydawało się, że bliski jest dzień, 
kiedy świdry zagłębią się w ścia­
nę czystego potasu. Nadzieja ( 
wkrótce ustąpiła miejsca przera­
żeniu. Na ścianach chodnika za­
uważono wolno ściekające krople 
solanki. Znaczy — woda — powie- \ 
dzieli górnicy. Dla ludzi śmiertel­
nym niebezpieczeństwem jest gaz. 
Dla kopalni potasu — woda. Hy- 
groskopijna sól ściąga wilgoć jak 
magnes, rozpuszcza się i nie ma 
siły, która by potrafiła przywrócić 
jej dawną, stałą postać. Na nic 
wtedy wszelkie zabiegi, wszystkie 
inwestycje idą na niarne. Podob­
nych Kłodawie kopalni, o boga­
tych złożach, zostało wiele w świe 
cie porzuconych tylko dlatego, że 
wilgoć jak polip zagarniała żyły 
potasu i zamieniała je w solankę. 
Człowiek kapitulował.

W Kłodawie historia z wodą 
szczęśliwie się skończyła. So­
lanka zaczęła zanikać i chyba 
już wkrótce przekop do pola 
nr 1 przestanie być uważany 
za martwy.

Były i inne przeszkody. W 
jednym z przodków trafiono na 
anhydryt. Twardy, lity nie u- 
stępujący pod naporem stali.

Na koniec mej wędrówki o- 
bejrżałem chodnik przecinający 
pasmo najwartościowszego ga­
tunku potasu zwanego sylwi- 
nem. Wciśnięty między war­
stwę iłu i soli, skrzył się jak 
czyste szkło. Potas gorszy zo­
stanie poddany przeróbce w 
fabryce chemicznej, której mu. 
ry wznosi się na powierzchni. 
Ten zaś, po zmieleniu, powtór­
nie zostanie oddany ziemi. Że­
by hojniej rodziła.

W pokoju dyrektora do póź­
nych godzin wieczornych sie­
dzieliśmy przed mapą obrazu­
jącą plan robót górniczych. Ja­
kieś kwadraty, pola, pasy, 
kolorowe linie.

— Atakujemy w kierunku 
wchodnim...

Poczułem się członkiem szta­
bu wojennego, wtajemniczone­
go w szczegóły batalii.

—...i jak dotąd z powodze­
niem. Już w dwóch punktach 
przecięliśmy chodnikiem złoża 
soli potasowych. Wkrótce spo­
dziewamy się dotrzeć w trzecim 
miejscu do potasu. Następnie 
połączymy te trzy punkty z so­
bą, umożliwiając w ten sposób 
naukowcom pełne udokumento. 
wanie złoża i określenie zaso­
bów.

Wiercąc w kierunku połu­
dniowo-zachodnim, również na­
trafiliśmy na potas w poziomie 
525 m. Pracę jednak podej- 
miemy ponownie dopiero po za­
niknięciu solanki.

Widzę na mapie czerwone 
pasy Oznaczające potas i nie­
bieskie — sól kuchenną. O, tu, 
w części południowo-zachodniej 
jest niebieska linia. Co ona 
oznacza?

— W tym miejscu odkryliś­
my tak zwany langbeinit — sól 
nawozową, cenniejszą od pota­
su. Wiemy, że cały kłodawski 
masyw solny ciągnie się pas­
mem o długości około 40 km i 
sięga aż pod Izbicę.

Kiedy opuszczałem kopalnię, 
było ciemno. Czerwienią płonę­
ła nad nią gwiazda. Przybysz, 
którego noga nigdy nie stanęła 
na terenie kłodawski ego kombi­
natu, kiedy zobaczy, że gwiaz­
da płonie — pokiwa głową z 
uznaniem. Inny może gwizdnie 
cicho przez zęby, a jeszcze inny 
powie: znaczy, lecą chłopaki z 
planem. I pójdzie dalej.

Zresztą różnie się ludzie za. 
chowują.

Henryk JAN TOS

„Lopek" znowu w Warszawie! Po 17 la­
tach pobytu zagranicą, popularny przed 
wojną aktor filmowy i rewiowy K. Kru­
kowski powrócił — wraz z żoną — do kra­
ju. Starsza generacja warszawskich miłoś­
ników tak zwanej „lekkiej muzy" odświeża 
stare wspomnienia. Podobno Lopek w dal­
szym ciągu zamierza nie rozstawać się 

z estradą.

Ma się to powodzenie: obaj panowie go­
towi są życie złożyć u stóp pięknej pani, 
byle by tylko zechciała, spojrzeć łaskawiej...

Ba, ale na którego z wielbicieli? 
Piękna pani z właściwą kobietom przewrot­
nością, wbrew przysłowiu — „z dwojga 
złego wybiera to... większe". Oczywiście 
tylko dlatego, że musi być posłuszna woli 
scenarzysty realizowanego obecnie w An­

glii filmu pt. „Żona dla Joe".

To się nazywa „udany połów" — prawda, 
proszę wędkarzy i myśliwych? Ale wia­
domo: koledzy bywają niedowiarkami, dla 
tego warto opowiadania o sukcesach po­
przeć dowodem rzeczowym... A dowód, w 
którego posiadaniu znalazł się ten myśliwy 
radziecki, wart jest, jak widać, utrwalenia 

na kliszy „Zorki".

X

Nie próbujcie zgadywać, nie 
domyślicie się... Macie przed 
sobą pierwsze w dziejach 
zdjęcie fotograficzne wyko­
nane na jedną milionową se­
kundy. Przedstawia ono po­
cisk, przebijający warstwy 
powietrza (oczywiście w wa 
runkach laboratoryjnych).

Zejście z Olimpu bywa nie­
kiedy bardzo przyjemne. 
Gromowładny Zeus czuje 
się — jak widać — dosko­
nale no ziemi i z galanterią 
wypija toast za zdrowie 
pięknych pań, które urodą 
i wdziękami nie ustępują 
wcale dostojnym mieszkan­
kom Olimpu. Konsekwencje 
tych zeusowych „hulanek" 
dyskretnie przemilczamy. 
■Jeśli jednak jesteście ich 
bardzo ciekawi — obejrzyj­
cie: „Spotkamy się na Ka­
sjopei" — nowy film pro- 

' duiccji duńskiej, który już 
w tym miesiącu wejdzie na 

nasze ekrany.



TahzaiiskłcK wrażeń ciąg 8alsry 

X

KILKA WESTCHNIEŃ 
DO... KSIĘŻYCA

JAKI chceray mieć SEJM?

Ostatni raz, pamiętam,
wzdychałem do księżyca drodze do Ja
„x lat tentu, kiedy by stółi Bielskich co 

łem po raz pierwszy zakocha- dwadzieścia me. 
ny. Jannętair ze starym zwy- trów spotykaiiśmy 
cy^em przechodziłem to aku. kosze ' do śmie^ 
rat w okresie matury, co me- Oczyiciscie - ko 

komplikowało błysko- rzy8taliś z w-cA 
t iwróc mej pamięci w zakre- skwapliu,ie, nawet 
sie cnemu i matematyki. Acz­
kolwiek profesor tych przed­
miotów nie miał w związku z 
mą osobą powodów do specjal­
nej dumy, nieco matematyki 
^dnak mi w głowie pozostało. O(j pewnej polskiej taterniczki, jowców), to również my mo- 

Sv0™Pbkot\ane rachun- w pobliskim schronisku Te- głibyśmy skorzystać z ich do-
gając sobie Izasen^na^unf ryh®£° nocowała na... węglu, świadczeń na innym polu. Mo. 
g J4, .orne czasem pacami, w wie3ki©5 niepewności iedliś gbbysmy na przykład zastoso. inne — „na papierku44. Tego leniej niepewności jeans. grzeczna obsłnire w skle- 
jednak wieczoru z pewnym ra— tńy naszą koiację. Zapadł , .? ,
ehunkiem nie mogłem solne dać zmrok, do schroniska nadcho- / no)y^dkuP T^wcale ^ńe 
jakoś rady. Leżałem więc ci- dziii inni goście, Czesi i nie Skie ff. W drodi do Ja! 
eho, patrząc, jak dawniej, na Czesi. na niebo wzeszedł skin Bielskich co dwadzieścia 
nsięzjc. i łowię wam — kiedy wspomniany księżyc — a w metrów spotykaliśmy kosze na 
się^ spi na podłodze, księżyc wl dalszym ciągu nie wiedziełiś- śmieci. A wr autobusach na­
dać dokładniej t wyraźniej. . k b noc(>wa(S leżność za przejazd inkasuje
Bardzo pięknie świeci ten księ J . ? / w rqp i*ye w Czechosłowacji. Obok Około godzmy 22 kiedy ostat. w U.R 
mnie lift trzech zestawionych 111 z zecliow znikł zycząc nam • ' ’
ławach chrapało dwóch Węg- dobrej nocy, wiedzieliśmy już, r,
rów. Chrapali jakoś dziwnie — że będziemy spać — na podło- majo 
widocznie po węgiersku. Poza dze. .
nimi uroki tego noclegu po- v- , . , , _. Ludzie spotykani w sklepach
dzielali wyłącznie Polacy.. Wia . y pisz? te słowa» »Pl°- restauracjach i na ulicach — 
domo: ,.Polak Węgier' — dwa niei a mym biurku wygry- byli wobec Polaków bardzo 
bratanki". W doli i w niedoli. wa piękne melodie taneczne z życzliwi. Pogawędziło się z ni- 

A nasi przyjaciele Czesi? ,’gtamo.lonowych desek44 nada- mi na wiele przyjemnych te_ 
To bardzo grzeczni ludzie. Idąc wasne przez Prabę. Inaczej matów.
do sypialni, gdzie czekały na dziś myśli się o tym wieczo. potem wróciliśmy do pol_ 
nich łóżka, życzyli nam uprzej- rae — w dalszym jednak ciągu skich Tatr, gdzie * Czesi, jak 
mie dobrej. nocy. Odpowiada- nie potrafię dać sobie rady z wiadomo, mają pierwszeństwo 
iismy równie uprzejmie. Czło. OV/ym rachunkiem, który beat- w uzyskaniu noclegów. Było 
wiek jest zdolny do wielkich skutecznie próbowałem wów. nam bardzo miło, że mogiiśmy 
nipokryzji. czas rozw5rzać wypocząć. Zwłaszcza, gdy za-

Mówię wam — taki nocleg uważyliśmy, że księżyc u nas
na podłodze sprzyja rozważa- Zadanie brzmi: iłu turystów świeci tak samo pięknie... 
Jliorn. W trakcie tych rozwa. przypada na jedno schronisko
żań wypadło mi kilka razy po słowackiej stronie, jeśli 
westchnąć sobie, a ponieważ kilka z nich jest w... remoncie, 

dokoła mnie wszyscy już spali a n^ba pozostałych równa się

przy okazji palenia 
„Upy“.

Fot.: Kaj

podobnie jak nocie, 
jest ich stanowczo za

(człowiek jest istotą wytrzy 
małą) wzdychałem do księ­
życa.

Zaczęło się w Smokowcu.
czym my w jednej piątej ob­
szaru Tatr mamy tyle sehro.

T . . . . . . , x n.isk co C-zechoslowacy whtmej, tam dw,e mstytucje, rateree)l j g }
odwiedzane --------J— - --

A po powrocie postanowiliś­
my wybrać się znów na wy­
cieczkę w' Tatry Słowackie.

. Wtedy, kiedy matematycznyliczbie istniejących u nas, przy ,, , . / .. * . . , problem o którym piszę, zosta-

groma< 1 nie i na UTCZgiędnamy fakt że granicę 
ogol bezskutecznie przez pol­
skich turystów: „Turist44, za­
rządzający domami noclego­
wymi oraz tzwn biuro inf or­

nie rozwiązany przez ludzi od­
powiedzialnych za sprawę tu­
rystyki.

Janusz BINIEK

Tocząca się w gmachu na Wiejskiej i na łamach prasy 
dyskusja o Sejmie zatacza coraz szersze kręgi. Jest rzeczą 
naturalną, że w dzisiejszej dobie wielkich obrachunków 
z przeszłością i walki o demokratyzację problem parla­
mentaryzmu w naszym systemie wysuwa się na pozycję 
pierwszoplanową. Albowiem — Jak mówił na IX sesji 
premier Cyrankiewicz — „Sejm znajduje się w centrum 
uwagi społeczeństwa, jego prace i debaty są dla najszer­
szych kół opinii publicznej jednym z mierników, są spraw­
dzianami postępu demokratyzacji.44 Jeszcze bardziej aktu­
alny staje się ten problem w obliczu zbliżających się wy­
borów. Dlatego warto chyba zdać sprawę z niektórych 
wypowiedzi, które dotychczas padły.
Powszechna jest zgoda, że 

Sejm nie stanął na wysoko­
ści zadania. Poseł Jodłowski 
w 15 nr. „Tygodnika Demo­
kratycznego-4 przytacza sta­
tystykę. która wskazuje, że 
w ciągu trzech i pół lat Sejm 
zwoływano siedmiokrotnie, a 
więc przeciętnie raz na pół 
roku. Przy czym „pierwsze 
dwie sesje trwały po trzy dni, 
trzy następne po dwa dni, o- 
statnie jeden dzień i tylko 
sesja VI trwała trzy tygod­
nie, obejmując posiedzenia 
plenarne przeplatane praca­
mi komisji44. „Odliczając trzy 
ustawy budżetowe, jako usta 
wy o charakterze specjalnym 
—ciągnie autor dalej — do­
robek ustawodawczy Sejmu 
w ciągu trzech i pół lat spro­
wadzą się zatem do 8 ustaw".

Te dane liczbowe w skrótowy, 
ale niezwykle znamienny sposób 
charakteryzują degradację naj­
wyższego organu władzy państwo 
wej — Sejmu. Dają jakby w skon 
densowanej formie uzasadnienie 
głęboko krytycznego stosunku do 
dotychczasowej jego działalności.
Istnieje również zgodność co do 
tego, że ostatnie dwie sesje sta­
nowiły przełom, że zapoczątkowa 
ły renesans — jak to w swoim 
czasie modnie określano — nasze­
go parlamentaryzmu. Ale to za­
ledwie początek bardzo trudnej 
drogi,

Stąd też raz po raz w dyskusji 
wracają tematy: jakie były źró­
dła błędów i jaka jest rola Sej­
mu w psństwńj demokracji ludo­
wej. W jednocześnie drukowanych 
w sierpniu artykułach Józefa Gie 
bułtowicza w „Przeglądzie Kul­
turalnym” i Jerzego Stembrowi- 
cza w „Prawie i Życiu” na czoło 
we miejsce wysuwa się zagadnie­
nie podziału kompetencji w ra­
mach jednolitej władzy państwo­
wej. Autorzy ci wskazują, że 
brak uściślenia roli poszczegól­
nych organów władzy stał się pod 
stawą rozrostu organów wyko- 
nawczo-administracyjnych kosz­
tem uprawnień Sejmu. Tak na­

stąpiło ograniczenie ustawodaw­
czych i kontrolnych funkcji parta 
mentu.

Płynący stąd wniosek nakazuje 
przywrócenie Sejmowi w pełni je­
go praw ustawodawczych i kon­
trolnych. Drogą zaś wiodącą do te­
go celu jest likwidacja luk istnie 
Jących w naszej Konstytucji i sze 
regu innych ustaw. Do tego pro­
blemu wraca Jerzy Stembrowicz 
raz jeszcze w artykule pt. „Odczy 
tujemy Konstytucję-’, opublikowa 
nym w „Nowej Kulturze” z dn. 
23. bm.

Autor stwierdza, że Kon­
stytucja „pomyślana przede 
wszystkim jako tzw. podsu­
mowanie osiągniętego rozwo 
ju politycznego i ekonomicz­
nego, miała odegrać nie tyle 
rolę instrumentu prawnego 
ustalającego możliwie precy­
zyjne prawa i obowiązki or­
ganów państwa i obywateli, 
He stworzyć ogólny obraz me 
chanizmu państwowego i na 
jego tle w podobny sposób, 
tj. opisowo, ukazać pozycję 
obywateli."

Stąd też wypływają braki 
normatywne, jakby w próżni 
zawisa szereg uprawnień Sej 
mu, a tym samym sparaliżo­
wana zostaje możliwość jego 
skutecznego działania. Np. 
Konstytucja pomija sprawę 
„czy Sejm może odrzucić nie 
które postanowienia dekre­
tów a inne zatwierdzić, w ja 
ki sposób podaje się do wia­
domości, że Sejm nie zatwier 
dził dekretu i co dzieje się z 
prawami nabytymi na mocy 
przepisów dekretu, którego 
moc obowiązująca po odmo­
wie Sejmu do zatwierdzenia 
dekretu została uchylona?" 
Podobnie ma się sprawa z za 
gadnieniem. odwoływalności 
posłów’ itd.

IV przeciwieństwie do tego sta 
nowiska poseł Jodłowski uważa, 
iż „charakter i rola Sejmu oraa 
zakres jego uprawnień są dosta­
tecznie jasno określone w Kon­

maryjne, któremu podlegają 
schroniska górskie. Tu i tam 
TriUli nas bezradnym rozłożę. nie uJa,o 
lnem rąk. Domy noclegowe 
„Turisty44 okupowali amato-

przekracza dziennie ok. 100 do 
900 Polaków? Jeśli ktoś ma 
więcej cierpliwości czy umie­
jętności ode mnie, niech spró­
buje obliczyć. Postawię mu za 
to dużą kawę.. Mnie się to ja-

Próbowałem zatem dojść ko_
ray czeskich zabawek i butów mu zawdzięczałem te skofatpli- 
(co opisałem nieco nerwowo w kowane obliczenia.. Czy Cze- 
poprzednim artykule). W biu- chosłowakom, którzy akurat 
rze informacyjnym przyi-ze- we wrześniu remontują aż ty­
czono nam nocleg (za dwa dni) le schronisk? Czy może tym, 
w schronisku, nazwanym na- którzy nie potrafili utrzymać 
der romantycznie „Zbójnicką Jakiejś retssądnej granicy w 
Chatą44. Dano nam nawet spe- wydawaniu przepustek? Cey 
cjałną kartkę ze skierowaniem. też tym, którzy podpisując kon 
Bardzo się nam nazwa tego wencję turystyczną beztrosko 
schroniska podobała, góry w lw«yli się^z zapewnieniem 
drodze do niego — również, noclegów w i atrach Stowac- 
Zaniepokoił nas tylko wyraz kich? A może przyczyniły się 
twarzy kierownika schroniska, ^o tego nasze niezbyt miłe 
Przypominał on bowiem tzw. skłonności handlowe? A może 
niewinne zdumienie. „Jakto — P° prostu księżyc jest winien, 
powiedział (oczywiście po skłania do tego rodzaju roz~ 
czesku) — my nie mamy żad- wa^ań? Z księżycem, jak wia_ 
nego wolnego miejsca!44 Było damo nigdy nie wiadomo... 
nam bardzo przykro za kio- Wreeęicie, westchnąwszy jesz 
pot, który sprawiliśmy swoim cae kilka razy pod rozmaitymi 
przybyciem, ale z drugiej stro- adresami, zasnąłem, 
ny będąc w tzw. sercu wyao- Kano zbudziliśmy się w 
kich Tatr trudno wymszać świetnym nastroju. Bądź co 
późnym popołudniem na po- bądź noc jakoś minęła, czas 
szukiwamie innego noclegu, naszego pobytu skrócił się zno- 
Zwłaszcza, że dowiedziliśmy się w o jeden dzień, a pięknie 

świecące słońce zwykłe nastra­
jać optymistycznie. Toteż już 
nie bardzo dotknęła nas wia­
domość, że trzy łóżka były 
przez całą noc nie zajęte... Ro­
zumieliśmy wszyscy, że osta­
tecznie ce kraj to obyczaj.

Opuściliśmy „Zbójnicką Cha 
tę" przyspieszonym truchtem 
i oglądając się od czasu do 
czasu na góry, rzeczywiście 
przepiękne w tej okolicy, wy­
ruszyliśmy naprzód, by jak 
najwcześniej dotrzeć gdzieś, 
gdzie znów będzie można prze­
nocować.

Owszem — w czasie pobytu 
w Tatrach Słowackich byliśmy 
tu i ówdzie. Przewędrowaliśmy 
góry, zwiedziliśmy Jaskinie 
Pdeiskie. Opaliliśmy się (pogo­
da była bez specyfiki), porobi­
liśmy wiele przyjemnych zdjęć. 
Zauważyliśmy, że jeśli Czesi 
mogą się od nas wielu rzeczy

Okrętowe silniki Diesla
Od szwajcarskiej firmy „Sul- 

zer" Centrala Handlu Zagra­
nicznego „Centromor" zakupi­
ła licencję na produkcję różne­
go typu głównych i pomocni­
czych silników Diesla, stano­
wiących wyposażenie statków 
pełnomorskich.

Umowa licencyjna, zawarta 
przez ' „Centromor", umożliwi 
wyposażenie budowanych w 
Polsce statków morskich w mo 
tory produkcji krajowej, unie­
zależniając nas od kosztownego 
i uciążliwego importu. Silniki 
takie — zgodnie z obecnymi pro 
jektami — produkowane będą 
w ZISPO oraz w Zakładach 
Urządzeń Technicznych „Zgo 
da44 w Świętochłowicach.
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„...Młodzież x filmu 
„Przed potopem" czy 
„Piątka z ulicy Bar­
skiej", jest wytworem 
społeczeństwa i epoki"...

(DOminiąue Desanti) 
ychowanie młodzieży

—• to temat spędza­
jący nam sen z po­
wiek. Nie popadnę 

chyba w przesadę t wierdząc, że 
fundamentem tego zagadnienia 
jest praca wychowawcza wśród 
dzieci w wieku do lat 16. Upew 
niła mnie w tym przekonaniu 
śmiała i bojowa dyskusja pod­
czas ostatniego spotkania dzień 
nikarzy „Głosu44 z poznańskimi 
nauczycielami.

Pedagogika na pewno zajmłe 
się naukowym omówieniem mo 
ralnego kryzysu młodych. Na 
pewno wśród jego przyczyn 
znajdą się takie zjawiska, jak: 
zakłamanie w stosunkach spo­
łecznych, zastępowanie prawdy 
historycznej czczym, gołosłow 
nym frazesem, czy wreszcie naj 
gorsze Ze wszystkiego — choro­
ba gotowych form, dogmatycz­
nych formuł. Oficjalnie mło­
dzież przyjmowała każdą pap­
kę do wierzenia. Ale tylko ofi­
cjalnie. Papka ta, konfrontowa 
na z życiem, rozmazywała się 
bez śladu, odkrywając niela- 
kierowaną prawdę — historycz 
ną czy ekonomiczną — i bu­
dząc w dojrzewających lu­
dziach bunt przeciw lakierowa 
nej rzeczywistości. Młodzień­
czy, ślepy i na ogół bezprogra- 
mowy bunt rodził zachwianie 
autorytetu nie tylko nauczycie­
la, lecz także cąłego starszego 
pokolenia, którego ten nauczy­
ciel był najbardziej bliskim i 
realnym przedstawicielem.

Nasz dotychczasowy system wy­
chowawczy, który —• trzeba to 
przyznać — nauczyciele realizowali 
często wbrew swoim co do jego 
skntecznoścl przekonaniom, prze­
kreślał element samodzielności my 
ślenia 1 postępowania młodzieży. 
Efekt? Pozbawienie młodości jej 
praw — możliwości wyżycia się po­
za szkolą i domem, w środowisku 
swoich rówieśników, zrodziły w 
młodzieży ów zupełnie zrozumiały 
bunt, bądź to wewnętrzny — rodzą­
cy cynizm i dwulicowość, bądź też 
zewnętrzny — objawiający się w ro 
snącym chuligaństwie. Młody czło 
wiek miał dwa oblicza: Jedno w 
szkole dla uzyskania dobrych sto­
pni, drugie, prawdziwe — dla śle­

W

dzić swoich myśli w obawie przed 
konsekwencjami. Także tam wy­
chylanie się było wzbronione.

1) iszę o tych sprawach w cza 
sie przeszłym, bo, na 

szczęście, wszystko przemawia 
za tym, że przechodzą one i na 
pewno przejdą do lamusa nie­
wesołych wspomnień. Przema­
wia za tym głęboki proces de­
mokratyzacji wśród nauczyciel 
stwa, stopniowe zmiany progra 
mów nauczania i co ważniejsze 
— zmiany w systemie wycho­
wywania.

Chcialbym poświęcić parę u- 
wag jednemu z „odcinków44 sy­
stemu wychowania. Jeszcze 18 
października 1955 r. „Głos4‘ o- 
publikował artykuł „Niebez-

ni iilliilit
ści niejedną noc spędzili pod na­
miotem, niejeden wieczór przy o- 
gnlsku i niejedną zdobyli spraw­
ność. Tu znów chcialbym się od­
grodzić od treści starego skautin­
gu. Chodzi mi o jego niektóre for 
my. Setki, tysiące wychowawców 
dawnego harcerstwa ma przecież 
poza sobą przemianę postawy poli 
tycznej, stało się ludźmi odda­
nymi sprawie socjalizmu i pa 
pewno umiałoby w te dobre sta­
re formy pracy skautingu prze­
lać nową treść. Apeluję do 
nich, by nie wahali się pomóc 
młodzieży, zwłaszcza w 
pierwszym, najtrudniejszym okre 
sie.
Nie wyobrażam sobie harce­

rza, który by nie miał poza so­
bą kilkudniowej wycieczki, po­
bytu w obozie (pod namiotami!)

Tęsknota 
za Wielką Przygodą

nauczyć (stosunek do obcokra- bie. W szkole nie próbował zdra

pieczne zabawy44, w którym 
tak pisałem o harcerstwie:

„Nie zgadzam się z założeniami 
ideowymi przedwojennego skau­
tingu, ale warto by zastanowić 
się nad wprowadzeniem w życie 
niektórych form pracy owego 
przedwojennego harcerstwa- — 
Trzeba by je tylko nasycić nową 
treścią."
Z tym większą satysfakcją po 

witałem opracowanie, owiane­
go nowym duchem, programu 
działania Organizacji Harcer­
skiej. Harcerstwo przestało już 
być organizacją, której naczel­
nym hasłem była jedynie „wal 
ka44 o podniesienie poziomu na­
uczania, która zapomniała, że 
ma SŁUŻYĆ młodzieży, 
jej. zainteresowaniom i dąże­
niom, raczej pozaszkolnym — 
słowem — Wielkiej Przygodzie 
i wyżyciu się.

Ale od programu do je^io rea­
lizacji daleka droga.

Obawiam się, czy wszystkie po­
stulaty programowe zostaną wła­
ściwie zrozumiane i czy wy­
starczy ludzi, którzy by 
potrafili dobrze pokierować tymi 
sprawami. Wiem, źe wśród na­
uczycielstwa 1 ludzi dorosłych — 
pracujących poza nim, Jest wie­
lu, obdarzonych przysłowiową 
żyłką do pracy z młodzieżą, lu­
dzi, którzy sami w swej młodo-

czy w końcu kolekcji zdobytych 
sprawności. Ale tego nie zrobi 
się zbiórkami, na których, po 
odczytaniu życiorysu Tadeusza 
Kościuszki, młodzież rozejdzie 
się do domów, ani — jak to 
miało miejsce dotychczas — wy­
pranymi z romantyzmu (mło­
dzież za nim tęskni!) i daleki­
mi od kategorii myślenia 14- 
letniego chłopca lakierniczymi 
referatami na temat, jak do­
brze żyje się młodzieży w Pol­
sce Ludowej.

Gleba jest urodzajna, spragnio­
na szlachetnego ziarna. Tęsknota 
za Wielką Przygodą jest wśród 
młodzieży ogromna, tym większa, 
te przez w|ele lat szukać jej trze­
ba było omal nielegalnie.

Wcale nie chcę przez to po­
wiedzieć, że sprawa jest łatwa. 
Realizacja tego, co nazywamy 
Wielką Przygodą — prócz za­
pału i umiejętności wychowaw 
ców, członków komend harcer­
skich i samej młodzieży, wyma 
ga bowiem także pewnych śród 
ków materialnych, których spo 
soby zdobycia wypadnie przeka 
zać niewyczerpanej pomysłowo 
ści i Inicjatywie „dołów44 oraz 
pomocy — „góry44.

Daleki jestem od twierdze­
nia, że harcerstwo automatyez-

siytucjf. Nie wydaje się potrzeb 
na zmiana jej przepisów doty. 
czących Sejmu.” (Zycie Warsza­
wy z dnia 16—17. IX i 1S. IX.). 
Drogę naprawy widzi autor sy 
zmianie praktyki życia państwo 
wego i politycznego. Uwagę swą 
poświęca ustawodawczej roli 
Sejmu, wskazując, że niedowiad 
Jego wynika m. in. z tego,
Sejm zbyt rzadko się zbiera l 
wobec tego powstaje koniecz­
ność dekretowania.
Ze stanowiskiem posła Jo­

dłowskiego gorąco polemizu­
je poseł Hochield również na 
łamach „życia Warszawy44 
(23. IX. br.). Nie uważa on 
za godne naśladowania tra­
dycji z lat, gdy Sejm przyj­
mował wszystko bez żadnej 
kontroli i jednocześnie u- 
chwaiał masę ustaw, gdy dy­
skusja nad planem 6-letnim 
nie wywołała ani jednej kry 
tycznej uwagi, gdy ustawa o 
zmianie systemu pieniężne- . 
go spadała niespodzianie na 
nieprzygotowany Sejm, gdy 
bez dyskusji odbyła się ekst«a 
dycja posłów Gomułki i Spy­
chalskiego •— natomiast ta­
siemcowe przemówienia towa 
rzyszyły przejściu zbiorów bi 
bliotecznych z zakresu dzia­
łania Ministra Oświaty do za 
kresu działania Ministra Kuł 
tury i Sztuki...

Zdaniem posła Hochfełda 
funkcja kontrolna Sejmu jest 
podstawowa, pierwszoplano­
wa. Punkt ciężkości procesu 
demokratyzacji leży nie w 
przeciwstawieniu kierownic­
twa kolektywnego kierownic 
twm jednostkowemu, lecz w 
przeciwstawieniu kierownic­
twa wybieralnego, kontrolo­
wanego, odpowiedzialnego i 
odwoływalnego — kierownic­
twu samowładnemu. „Potrze 
buiemy Sejmu odpowiedzial­
nego przed ludem pracują- 
ezym i kontrolującego rząd — 
pisze poseł Hochfeld — po­
trzebujemy rządu odpowie­
dzialnego przed Sejmem. Wte 
dy Sejm będzie pełnił należy 
cie również swe funkcje usta 
wodawcze".

Dyskusja trwa. Powtarzają się 
w niej niezmiernie ważne proble­
my, jak np. stosunek między par 
tią a Sejmem. Wyłaniają się 
wciąż nowe aspekty sprawy. Jed 
no jednak już jasno z przebiegu 
dyskusji wypływa: zamyka się 
droga powrotu dla „Sejmu pota­
kującego”. Kraj potrzebuje Sejmu 
pracującego. F. B. (API)

nie zlikwiduje trudności proce­
su wychowania. Na pewno w 
początkowej fazie będzie wiele 
eksperymentów i co za tym li­
dzie — niedociągnięć, a nawet 
błędów. Rzecz w tym, żeby u- 
niknąć najgroźniejszego błędu 
— pozostawiania Organizacji 
Harcerskiej samej sobie. Pro­
blem zbyt silnie jest, związany 
z najżywotniejszymi interesa­
mi ludzi dorosłych (w s z y s t- 
k i c h — nie tylko zawodo­
wych wychowawców!), żeby 
mógł czekać na rozwiązanie 
poza ogólnospołeczną kontrolą 
procesu jego rozwoju i poza po­
mocą całego społeczeństwa, —J 
Lepiej otwarcie i publicznie po 
kazywać w porę braki niż by 
się potem miało wszystko za­
czynać od nowa. Wielka przy­
goda ma to do siebie, że „pusz­
czona" na żywioł i nie kierowa 
na. może zaprowadzić na te 
same śliskie ścieżki, po których 
dotychczas młodzież tak często 
błądziła.

Czy za tajemniczo 1 romantycz­
nie brzmiącymi słowami „Wielka 
Przygoda" kryje się tylko wyżycie 
się, wyhasanie, słowem. — przy­
jemność. Nie? Jest też pożyteczna 
strona Wielkiej Przygody, którą 
można określić mianem szkoły ży­
cia, obcej dotychczasowemu syste­
mowi wychowywania. Wycieczki, 
ohozy stale i wędrowne, prócz u- 
rozmaicenia uczą zaradności, sa­
modzielności działania w niełat­
wych warunkach, rozwijają zmysł 
współżycia w środowisku rówieśnl 
ków (wśród których za parę lat 
przyjdzie żyć zupełnie serio) i w 
warunkach innych niż na codzień 
w domu pod lepszą bądź gorszą d- 
pieką rodziców. Często rodzice prz» 
cięż wprost nie mają czasu na za­
jęcie się swoimi dziećmi. Znamwy 
patlki uciekania dzieci z domu tyl­
ko po to, żeby zakosztować smaku 
przygody. Znam też fakt, że uc4ec« 
ki amatorów silniejszych -wrażeń 
ustawały, kiedy ojciec zaczął ich 
zabierać... na wędkarskie wypra­
wy.

Ale czy każdy rodzic może 
pewnie swym dzieciom jakąś 
rozrywkę lub jej namiastkę? 
Organizacja Harcerska musi w 
pewnym sensie zastąpić mło­
dzieży i ojca-wędikarza, i ojca- 
turystę, i ojca-sportowca, i oj- 
ca-przewodnika w pogoni za 
Wielką Przygodą,'\a którą mło 
dzież tak bardzo, bardzo tęskni. 

Marian FLEJSIEROWICZ



Odżywka ?
Pani Ziemens przyniosła nam 

ido redakcji słoik z zawartością 
rosołu z drobiu. Produkt ten, 
pochodzący z Poznańskich, Za­
kładów Środków Odżywczych 
cieszy się na rynku dużym po­
wodzeniem. Naszą Czytelnicz­
kę zaniepokoił jednak ,,dodatek 
nadzwyczajny" do koncen 
w postaci kawałków szkła 
lezionych w słoiku...

Nie lekceważyć tradycji regionalnych

Dyskusja

Prasa - sąd - opinia publiczna
lJfC>K?e s.’ę. że mgr zgadzam się jednak z krytyką przy zdobieniu wschodniej pie-

: PO^ócił do generalnego konserwatora, któ rze. W żaden sposób nie za_
H • , ~Ka_o ,regOr *iasta druku- ry zmienia obecnie plany bu_ znaczono, że mieszkali tutaj

k' .1 ty k Y n^6f’z^eł- dowy Sukiennic i Arsenału, znakomici lekarze, znani nie_
i ri™ w- ii ’ numerze gdyż widzę w tym właśnie gdyś w całej Europie (nip. Jó_

1, a? ” ielkopolskiego". Nie troskę o wybór najlepszej kon- zef Struś).
a'praekakzamiC7j Mstoi^Z Teraa’ ?dy Za**ęt° malować 

nymi. Reprezentuję pogląd, że fasadę kamieniczki zajmowa- 
w kwestii rekonstrukcji zabyt- nej przez Polską Akademię 
ków czas nie powinien odgry_ Nauk znów historia się pow_
racji ^rofUJZa?hw°a'toXL"tóe taTIa' Wi<teiray medaliony Mi. 
znajduję również typowego kołaja Kopernika i Marii Cu- 
przykładu centralizmu. Kon- rie-Skłodowskiej (zresztą po_ 
serwator interesuje się osobiś- traktowane w sposób schema­
cie od wielu lat zabytkami wiel
kopolskimi (znana jest jego tyc®?y)- A ffdzie Są portrety 
praca o katedrze gnieźnień- braci Śniadeckich, Józefa Ro_ 
skiej) i w szczerość jego in- galińskiego i innych znanych 
tencji ńiesposób powątpiewać, przedstawicieli świata nauki...

Niepokoi mnie natomiast in_ z Wielkopolski? Mamy prawo 
na sprawa poruszona także obawiać się, że „zapomni się" 
przez mgr Krzymienia. Chodzi również o scenach z jarmarku 
m j ^kończenie prac przy świętojańskiego, z Wiosny Lu- 
ozdabiamu fasad kamieniczek ,. , . . , „
starego Rynku. Jakkolwiek po d<7' 1 <La™g0 u
doba mi się układ barw, wiele ratoog,> PMnama- “
detali kamiennych i malar. nie uwzględniono szeregu mo_ 
skich, przecież nie mogę oprzeć fywów zdobniczych z dawnych 
się wrażeniu, że czyni się kafli poznańskich, z dzieł Era- 
wszystko, aby „odhistoryzo- zma Kamyna i innych wybit- 
wać“ treść polichromii. Już nych rzemieślników poznań- 
przy omawianiu pierwszych skich z okresu feudalnego, 
kamieniczek ozdobionych przez „ , . ,
plastyków, odeawały się głosy
oskarżające o konwencjona- cmtralne? Chyba nie. Twór. 
lizm i lekceważenie tradycji cami polichromii są przede 
regionalnych. Po co było wszystkim plastycy poznańscy, 
umieszczać np. płaskorzeźby z Od kogo zatem można wyma_ 
postaciami poetów starożyt- gać pietyzmu do tradycji kul- 
nych, skoro aż „prosiło się", by turalnych? O ile architekci 
uwzględnić sylwetki Klemensa ®ta.rali się wykorzystać lokalne 
Janickiego, Samuela ze Skrzyp historyczne w projek

„ , , . aj tach kamieniczek o tyle mala­ły- Twardowskiego, Adama . rzeźbiarze dotad ź_
Asnyka i Jana Kasprowicza. nie .g j • X przecież 
Dlaczego nad winiarnią Ra. o b g p k
tuszową" me umieszczono kon_ s dłem praypomi-
terfeklu Skrzetuskiego - mł b two ż ia kuitaral_ 
właściciela kamieniczki pod nr dawn€g0 Poznania.
55: Dziwne negowanie lokal­
nych tradycji powtórzyło się mgr J. MODRZEJEWSKI

$5
Bo redakcji nadszedł list...

XX któ"g0 “zwlsl,“' * — —- -

„Pomimo licznych nawoływań ani jednego rolnika, ani jedne-
SnSn°iny P 1 rZ,ądV prze" g° Członka spółdzielni produk- 
i Przestarzałych metod cyjnej i ani jednego pracowni-
1 gl-rbsze wnikanie w potrzeby ka PGR
gospodarcze naszego państwa, Nie to było jednak najdziw- 
o kształtowanie w coraz to szer niejsze na tym zebraniu. Kiedy 
szym zakresie oblicza socjaii- się tam przypadkowo zjawiłem 
s ocznego naszej wsi w oparciu dowiedziałem się, że poszczegól 
o sojusz robotniczo-chłopski — ni kandydaci zostali już wybra 
wieś nasza, a raczej władze tej ni i osobnymi pismami zawia- 
wsi, kioczą Starym, dygnitar- domieni. Przez kogo zostali wy- 
sko-biurokratycznym zwycza- brani, nie wiem. I z pewnością 
jem. Jako przykład przytoczę obywatele gromady Kiekrz też 
przebieg wyboru ławników do nie wiedzą. Na zebraniu z całej 
ieąoow: Powiatowego i Woje- gromady było obecnych tylko 
wodzkiego w gromadzie Kiekrz. dziesięciu ludzi, i to sami kan- 

Przewcdniczący Prezydium dydaci na ławników. Śmieszne, 
Gromadzkiej Rady Narodowej ale prawdziwe.
w Kiekrzu postarał się uwiado- Zebrania w naszej gromadzie 
mic o wyborach mieszkańców — chociaż rzadkie, odbywają 
trzema listami obiegowymi, za- się w sali świecącej pustkami, 
pominając, że do gromady Nic dziwnego. Obywatele nie 
Kiekrz należą: Starzyny, Ro- żywią zaufania do swoich 
gierówko, Pawłowice i Wielkie, władz. Nie znaczy to wcale, że 
Zebrani^ wyznaczono na 20 nie mają własnego sądu w 
bm., godz. 18, nie licząc się wca wielu sprawach. Wręcz odwrot 
le z opinią rolników, którzy nie. Oczekują jednak więcej po 
przecież przy obecnym nasilę- szanowania ze strony swoich 
niu pracy nie zjadą z pola koń- bezpośrednich władz nadrzęd- 
mi o godz. 17 — to jest dwie nych, to znaczy — Prezydium 
godziny wcześniej, jak normal- Gromadzkiej Rady Narodo- 
nie. Toteż na zebraniu nie było wej.“

Tyle nasz Czytelnik.

Czekamy...
...teraz na wyjaśnienia ze strony Prezydium Gromadzkiej Rady 
Narodowej w Kiekrzu i ewentualne listy innych mieszkańców 
gromady.

Obwieszczenia
Prezydium Miejskiej Rady Narodowej stwier­
dza, że zdarzają się wypadki nabywania mate­
riałów budowlanych, zwłaszcza cegły, ze źródeł 
nielegalnych. W związku z tym zawiadamia 
się, że osoby wchodzące w posiadanie takich ma 
teriałów zostaną pociągnięte do odpowiedzial­
ności karno - sądowej, zgodnie z art. 160 i art. 
161 Kodeksu Karnego, natomiast nabyte mate­
riały ulegną konfiskacie.

Prezydium Miejskiej Rady Narodowej 
K3350 w Poznaniu

Prezydium Miejskiej Rady Narodowej oraz 
Wojskowy Rejonowy Zarząd Kwaterunkowy 
stwierdzają, że zachodzą coraz częstsze wypadki 
kradzieży mienia publicznego przez nielegalne 
dokonywanie rozbiórki fortów i pedfortów. 
Osoby niepowołane i nieuprawnione do tych 
czynności wydobywają i sprzedają cegłę z o- 
biektów, będących w posiadaniu Wojska oraz 
Prezydium Miejskiej Rady Narodowej.
Wobec powyższego zawiadamia się, że osoby 
dopuszczające się wyżej określonych czynów, 
zostaną pociągnięte do odpowiedzialności kar­
no - sądowej, podlegając karze więzienia do 
lat 5, na mocy art. 257 Kodeksu Karnego.
W związku z tym zakazuje się przebywania na 
terenach fortecznych (Cytadela, forty i podfor- 
ty) osobom nieupoważnionym wzgl. nie posiada­
jącym specjalnego zezwolenia MRN lub Woj­
skowego Rejonowego Zarządu Kwaterunko­
wego.

Prezydium Miejskiej Rady Narodowej 
w Poznaniu

Wojskowy Rejonowy Zarząd Kwaterunkowy 
w Poznaniu KS349

Ręczniarki kwalifikowane na płaszcze damskie 
i męskie oraz podprasowacza przyjmie R. S. P. 
Krawców, Poznań, ul. Kozia 4. K3325
Złotników do pracy w Poznaniu przyjmie na­
tychmiast R. S. P. Zegarmistrzowsko - Złotni- 
czo - Optyczna w Poznaniu, pl. Wolności 5. 
Zgłoszenia osobiste przyjmuje się pod wyżej 
podanym adresem, w godzinach od 6.30 do 
14.30. K3322
Kierownika działu technicznego, techników bu­
dowlanych, murarzy i robotników przyjmie za- 
raz Miejskie Przedsiębiorstwo Remontowo-Bu­
dowlane nr 2 w Poznaniu. Roboty na terenie m. 
Poznania. — Zgłoszenia przyjmuje dział kadr 
Poznań, Droga Dębińska 3b. K3328

Praca
Ogrodnik — kwiaciarz - wa­
rzywnik. kawaler potrzebny 
do Gdyni. Oferty: Szatkowski, 
Gdynia. Kielecka 1. 28329p
Potrzebny ogrodnlk-warzyw. 
nik, pod Warszawę. Miesz­
kanie, utrzymanie zapewnio­
ne. Oferty: Warszawa, ulica 
Nieporęcka 4 m. 3 Jan Sza. 
frański. K3275

Pracownicy poszukiwani
kierownika winiarni zaangażujemy zaraz. Wy- 
nagane wysokie kwalifikacje. Warunki pracy 
lo omówienia. Oferty Biuro Ogłoszeń, Swier- 
:zewskiego 3 dla 18897g. ____________

Dnia 27 września 1956 zginął śmiercią tragiczną, 
przeżywszy lat 22, nasz ukochany syn, stońce naszego
życia, śp.

Ryszard Stroiński
Pogrzeb odbędzie się dzisiaj, w niedzielę, 30 bm. 

o godz. 17 z kaplicy cmentarnej na lunikowie.
Ciężko strapieni

rodzice brat siostra z narzeczonym i narzeczona
19094®

Dnia 27 września 1956 r. zginął Śmiercią tragiczną, 
przeżywszy lat 22,

Ryszard Stroiński
zawodnik K. S. „Unia - Stomil"

W Zmarłym tracimy cenionego 1 nieodżałowanego za­
wodnika 1 kolegę.

Cześć Jego pamięci!
Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, dnia 30 bm. o go­

dzinie 17 z kaplicy cmentarnej na Jumkowie.
Rada Koła I Sekcji Motorowej 

K 5. „Unia - Stomil"

Tańców nowoczesnych uczę. 
Poznań. Mickiewicza 27 m. 7.

18834g

Kupno

Krojczynię na koszule męskie 
przyjmę. Oferty Biuro Ogło­
szeń. Świerczewskiego 3 dla 
16368g.

Robotnik do prac zduńskich 
potrzebny. Poznań. Fredry 3 
m. 5._______________ 18871g

Pomoc domowa potrzebna. 
Poznań, Rokossowskiego 64a 
m. 2._______________ 18916g
Czeladnik i uczeń piekarski 
potrzebni. Poznań Palacza 92.
_______________ 18925g
Korepetytora-(kę) do trojga 
dzieci (szkoła podstawowa) 
przyjmę zaraz. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskiego 3 
dla 18932g.______________

Pomoc domowa dochodząca 
potrzebna. Pensja dobra. A- 
dres wskaże Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 nr 
18952g.___________________
Rencistka do opieki nad nie­
mowlęciem potrzebna. Pokńj 
służbowy do dyspozycji. 0- 
ferty Biuro Ogłoszeń. Swier. 
czewskiego 3 dla 19005g.

Cegły nowe lub z rozbiórki 
kupię, Poznań, tel. 620.93.

_________ 18792g
Kauczuk z paczek PeKaO ku­
puję. Pracownia obuwia. Po­
znań, Ratajczaka 28. 18936g

Maszynę do szycia damską 1 
krawiecką kupię. Poznań-So- 
łacz Wielkopolska 7 m. 3.

'________________ 18990g
Kupię gilotynę do krojenia 
papieru (ręczną lub na siłę). 
Oferty Biuro Ogłoszeń. Swier 
czewskiego _3_dla 19030g. 
Pianino w obojętnym stanie 
kupię. Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla
19052g.___________________
Kupię garaż blaszany, składa­
ny. Oferty Biuro ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla
19054g. _________________
Silnik samochodowy 1,7—2,5 
litra kupię. Poznań. Engla
18 m. 8.____________ ł.9£L9J
Motocykl „Iż” lub „Awo” 
ewentualnie uszkodzone ku­
pię. Oferty z podaniem ceny 
do Biura Ogłoszeń, Swierczew
sklego 3 dla 19086g._______
Kuplę tryb rozrządu „Hano- 
mag . Kurier” 42 zębowy. Po 
znań. Noskowskiego 4 m. 3.

Sprzedaż

Nauka
Kursy biurowości i stenogra­
fii organizuje: Stowarzysze­
nie Stenografów i Maszyni­
stek PRL Poznań ul. Cheł­
mońskiego 7. tel. 653-11.

18857g

Sprzedam nowe witryny. Po­
znań Gołębia 2 m. 13. w po-
dwórzu.__________ 1857 lg
Galanterię łazienkową jak: 
chromowane półeczki wiesza 
ki na ręczniki i papier kręgi 
na wanny itp. poleca: Koska, 
Poznań Dominikańska 5.

18868g

Dnia 27 września 1956 zmarł nasz długoletni pra­
cownik

Wacław Jarnuszkiewicz
W Zmarłym straciliśmy sumiennego pracownika 1 do­

brego kolegę.
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek. 1 października 

o godz. 10.30 na cmentarzu na Górczynie.

Dyrekcja RadB Zakładowa
Zakładów Gazownictwa Okręgu Poznańskiego

w Poznaniu.
K3337L, ■■■■"■■

Właściwie nie powinienem 
się już odzywać; ob. mgr Kra­
sucki stwierdził bowiem, że ,,w 
świetle prawa dyskusja z ob. 
Różańskim jest bezprzedmioto­
wa". Korzystam jednak z go­
ścinnych łamów „Głosu" raz 
jeszcze, aby stwierdzić ze swej 
strony, co następuje:

Prasa nie jest organem sądo­
wym, czy prawniczym i daje 
możność wymiany poglądów — 
wszystkiego tego, co nazywamy 
dyskusją.

O cóż konkretnie chodzi?
Artykuł mcc. Szczęsnego i wy 

wody mgr. kraśnickiego prowa 
d'zą do tego, ażeby zasada „do­
mniemania niewinności" była 
uznana przez prasę i społeczeń­
stwo i ażeby do chwili ogłosze­
nia prawomocnego wyroku — 
nikt nie wypowiedział się co my 
śli o sprawie i osobie oskarżo­
nego w tym czy innym sensie.

Są to wymagania bardzo da­
leko idące i doprawdy nie 
wiem, czy były dotychczas 
gdziekolwiek stosowane. Tym 
bardziej trudne są do zrozumie 
nia z okazji procesu Mazurkie­
wicza, kiedy Cała prasa przepeł 
niona była korespondencjami i 
komentarzami z procesu, a o- 
burzenie społeczeństwa znajdo­
wało zrozumiałe wyrazy. Czy 
istotnie mgr Krasucki jest tak 
pewien, że zasada „domniema­
nia niewinności" jest nie­
wzruszona i naruszenie jej

Andrzej Limowskl. Autorem 
słów „Ach, czemu sercu smutno" 
do preludium nr 7 opus 23 Fryde­
ryka Chopina Jest Stefan Witwicki.

(3586)
Lokatorzy przy ul. Składowej 

nr lla. Zarząd Budynków Mie­
szkalnych zainstalował pompą, jak 
również przydzielił żarówki. (3308)

Genowefa Czech. Sprawa wyboru 
„miss Poznania” w roku bieżącym 
jest nieaktualna. (3602)

Spółdzielnia. Pracy 
Lekarsko - Specjalistyczna

ORGANIZUJE i PROWADZI
punkty lekarskie przy zakładach pracy 
oraz wykonuje badania wstępne i okresowe 

na zlecenie zakładów pracy.
Informacji udziela: Biuro Zarządu Spół­

dzielni, ul. Wrocławska 6, tel. 49*08.
K3304

OGŁOSZENIA DROBNE fe
Szafę kombinówaną (orzech 
kaukaski) sprzedani. Poznań, 
Stolarska 2, stolarnia.
____________________18674g
Maszynę do pisania „Continen 
tal” sprzedam. Poznań. Sło­
wackiego 13 m. 22. 18810g

Sprzedam wózek głęboki, ko­
szykowy w dobrym stanie. Po 
znań - Wola. Lemborska 44
m.2.____________ I8823g
Sprzedam akordeon 120-bas., 
8 registrów, zagraniczny, no­
wy. Poznań Kasprzaka 22a,
m. 3._________ __ l883ig
Sprzedam motocykl Mińsk" 
125 ccm. Poznań, tel. 620-78, 
w godz. rannych. 18855g
Motocykl SHL w bardzo do­
brym stanie sprzedam. Po- 
znań-Jeźyce. Nowina 15, na­
rożnik ul. Pięknej. 18891g

SprzeAm samochód, lub za­
mienię na parcelę w Pozna­
niu. Poznań, Umińskiego 25 
m. X_______ 18905g
Maszynę sandałową, prawo- 
ramienną. z nożem sprzedam. 
Pracownia obuwia. Poznań, 
Ratajczaka 28. 18937g

Motocykl ,,Victoria" 350 ccm, 
4_takt. w dobrym stanie sprze 
dam. Poznań Rynek Łazarski 
IX_________ 18953g
Motocykl „Iż“ nowy sprze­
dam. Poznań Chudoby 21 m. 
25L_________________18972g
Sprzedam dogeart na gu­
mach. Poznań, ul. Szamarzew 
skiego 47 m, 34.____ 18975g
Kosmetyczki! Zapachy do kos 
metyków sprzeda je „Chema- 
nil”. Warszawa. Piękna lla. 
Wysyłka pocztą za pobra­
niem.________________ K3269
Sprzedam karoserię, ramę, dy 
ferencjał i siedzenia samo­
chodu ..Fiat 1100” oraz mo­
tocykl „Indian” 600 ccm w 
bardzo dobrym stanie z za­
pasowymi częściami. Poznań, 
Matejki 68 m. 2, od godz 15 
do 16. 19Ć27g

Maszynę do szycia „Singer”, 
dobrą sprzedam. Poznań. Ży­
dowska 15/18 m. 6a. 190l4g

Pianino sprzedam. Poznań, Ra 
tajczaka 26 m. 86 V wej­
ście. ' l9071g

Sprzedam sypialnię dębową, 
jasną, fornirowaną. Adres 
wskaże Biuro Ogłoszeń. Swier 
czewskiego ' 3 nr 19067g.
Motocykl DKW 2Oo ccm sprze 
dam. Poznań Garbary 2 m. 
4. 19073g

Lokale
Student spiesznie poszukuje 
pokoju, ewentualnie wspólne­
go. Warunki do omówienia. 
Oferty Biuro Ogłoszeń. Swier 
czewskiego 3 dla 18989g.
Pokoju lub pomieszczenia przy 
kulturalnej rodzinie poszuku­
je student WSR. oferty Biuro 
Ogłoszeń. Świerczewskiego 3 
dla 18995g.

Zamienię pokój z kuchnią (Za­
wady — bloki) na większe. 
Warunki do omówienia. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń. Świer­
czewskiego 3 dla 19028g.
Poszukuję do remontu 2—3 
pokoi z kuchnią. Warunki óo 
omówienia. Oferty Biuro Ogło 
szeń, Świerczewskiego 3 dla
19029g._______ ___________
Poszukuję lokalu ca 50 m* na 
cichy warsztat. Oferty Biuro 
Ogłoszeń Świerczewskiego 3 
dla_l9055g.
Dwie siostry na stanowiskach 
o skromnych wymaganiach 
spiesznie poszukują pokoju 
umeblowanego. Warunki d0 o- 
mówienia. Oferty Biuro Ogło 
szeń. Świerczewskiego 3 dla 
19069g.

Zamienię 3 pokoje z kuchnią 
w wdlH pr*y dworcu w Krze. 
sinach (dojazd pociągiem 15 
minut) na mieszkanie w Po- 
znaniu. Warunki do omówie­
nia. Piotrowski, Poznań. Wro- 
niecka 13 m. 4. 19074g

Skrzynię biegów samochodu 
„Olimpia”, piec stałopainy, 
felgi ciągnikowe osie, naby 
sprzedam Poznań Jeżycka 37 
m. 8. 19058g

Kiosk — altanę drewnianą, 
mieszkalną, nadające się na 
warsztat, magazyn z powodu 
wyjazdu sprzedam, oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 19068g.

Samotny, młody inżynier po­
szukuje pokoju. Oferty Biuro 
Ogłoszeń Świerczewskiego 3 
dla 19088g.

Nieruchomości
Kupię domek spółdzielczy, 
mołe być niewykończony. 0- 
ferty Biuro Ogłoszeń. Świer­
czewskiego 3 dla 18979g.

przez prasę jest „pogwałce- 
niem?‘‘.

Weźmy prosty przykład: na 
krzyk mordowanego, milicja 1/ 
ludzie przygodni łapią nad cia­
łem zamordowanego mordercę 
— z narzędziem mordu w ręku. 
Okazuje się, że ofiara jest czło 
wiekiem uczciwym i spokoj­
nym, a sprawca — notorycz­
nym awanturnikiem.

Czy prasa może nazwać w ta­
kim wypadku sprawcę morder­
cą? Może! Czy może prasa wy­
razić oburzenie społeczeństwa? 
Może! Czy rozprawa musi się 
odbyć? Naturalnie, że musi, ale 
będzie służyła do ustalenia 
wszystkich okoliczności i wy­
mierzenia kary. Ustalenie 
sprawcy już nastąpiło! Zasada 
domniemania niewinności obo­
wiązuje zawsze sąd — nie obo­
wiązuje w takim wypadku ani 
społeczeństwa, ani prasy.

W wypadku Mazurkiewicza 
■— bo ten właśnie proces dał 
asumpt do postawienia tezy o 
obowiązywaniu zasady „domnie 
mania niewinności" w stosun­
ku do prasy — za dużo było o- 
burzenia, za dużo momentów 
różnej natury wchodziło w grę, 
aby prasa miała czekać spokoj­
nie aż wyrok, po najdłuższych 
zabiegach obrony — uprawo­
mocni się ostatecznie.

Powiedzielibyśmy raczej wte 
dy, że prasa nie interesuje się 
tym, czym powinna się — jako 
głos opinii publicznej, intere­
sować, a domysły mogłyby być 
doprawdy b. daleko idące... I 
jeszcze jedno: przyznanie się 
do winy (proces Rajka), uważa 
mgr Krasucki, jako „dowód". 
Sprzeczne to jest z tezą mec. 
Szczęsnego o konieczności udo­
wodnienia winy przez sąd, jak 

' j faktem rehabilitacji. Przyzna­
nie się do winy, może więc być 
traktowane jedynie jako poszła 
ka. Doświadczenie uczy, że nie­
raz oskarżeni przyznają się —- 
aby później cofnąć zeznanie... 

Bolesław RÓŻAŃSKI

KOPIARKI PEEAŁOWE „SER80GBAPH” la
stykowe, fotograficzne o wymiarach 
13X18 cm

KOPIARKI PEDAŁOWE „DORKOPF”
stykowe, fotograficzne o wymiarach 
13X18 cm lub 18X24 cm

BĘBWY NA WYSOKI POŁYSK GOERSIERA
do suszenia odbitek fotograficznych 

zakupimy natychmiast.
Oferty kierować: PAR — Warszawa, 

ul. Poznańska 38 pod nr „666".
K3270

Parcelę 1250 m' w Poznaniu. 
Wola sprzedam. Zgłoszenia: 
Poznań - Dębiec, Opolska 59 
m 5 od godz. 19—20.

19084g

Domek jednorodzinny z ogro­
dem, wolny, w Poznaniu lub 
okolicy spiesznie kupię od 
właściciela. Jurek. Poznań, 
Stalingradzka 21 m.' 2. 18918g

Kamienice, wille, domkl. go­
spodarstwa rolne, parcele w 
różnych dzielnicach poleca — 
poszukuje: Kazimierz Adam­
ski, Poznań - Łazarz Chłodna 
3 tel. 645-10. 18927g

Parcelę 1000 m* z zezwole­
niem budowy domku jednoro­
dzinnego. przy tramwaju (ulj 
ca Grunwaldzka) 35 000 zł, 
w Żabikowie 20 000 zł, w Na 
ramówkach 7 000 zł poleca. 
Krzesińskj. Poznań. Świer­
czewskiego 1. 18942g
Kamienice handlowe, wille 
wolne, domkl, parcele ko­
rzystnie poleca: Praceł. Po­
znań, Szymańskiego 8. 
____________________ 18973g
Domek — pokój z kuchnią 
sprzedam. Poznań, Świerczew­
skiego 167 działka 83a. 
____________________ 18993g
Parcelę 800 m’ przy ul. Sa­
perskiej (Wilda) sprzeda wła. 
śclciel. Poznań, tel. 49-95. 
Od godz. 12.30—14.30 lub 
oferty Biuro Ogłoszeń, Swier 
czewskiego 3 dla 18997g.

Willę nowobudowaną, kom­
fortową. jednorodzinną, całą 
wolną, z pięknym ogrodem w 
mieście. blisko Poznania 
spiesznie sprzedam. Krzesiń- 
skl, Poznań Świerczewskiego 
L___________________19039g
Domek Jednorodzinny (Pusz­
czykowo). parcelę 1000 m*. 
opłotowaną przy ul. Wolsztyń- 
skiej. 1000 m’ (Junikowo) o- 
raz kilka kamienic will po­
leca — poszukuje: Metelski, 
Poznań. Czerwonej Armii 23.

19085g

Lekarskie
Rentgenolog dr Garbacz prze, 
świetla codziennie prócz 
piątków od godz. 13. Poznań, 
Stalingradzka 31. 18890g

Różne
Wspólnika do galanterii z 
większą gotówką poszukuję. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, Swier 
czewskiego 3 dla 18885g.

Niemowlę — dziewczynkę za­
adoptuję. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 dla 
18917g.

Obuwie na kauczuku napra­
wiam. Pracownia obuwia. Po­
znań, Ratajczaka 28. 18935g

Posiadam gotówkę, dam współ 
pracę w rzemiośle lub han. 
dlu. Oczekuję propozycji. 0- 
ferty Biuro Ogłoszeń. Swier- 
czewskiego 3 dla 18970g.

Kołdry przerabiam, nowe szy­
ję. Smoczyńska. Poznań, 
Kwiatowa 8 m. 14. 18981g

Fortepiany stroję, naprawiam, 
modernizuję, polituruję facho­
wo. K. Drygas. Poznań, ul. 
Chudoby 15, tel. 99-79.'

19070g
Suknia, szale, bluzki, kołnie­
rzyki (wełniane — jedwab­
ne) haftuję. Paski, guziki ob. 
ciągam (materiałem, nylo­
nem. brokatem). Mereżka, o- 
krętica, plisy. „Hafta", Po­
znań. Stary Ryńsk 58, I pię­
tro. 18945g

Głos WIELKOPOLSKI
Redakcja: Poznań, ul. Grunwaldzka 19 Telefony: 

centrala 611-21 (łączy wszystkie działy): dział infor­
macji: 659-39; dział łączności: 657-18; sekretarz re­
dakcji: 648-85: redaktor naczelny: ć57-76: drukarnia 
fnocny) —- 629-52.

Biuro Ogłoszeń: Poznań ul. Świerczewskiego nr 3, 
teł. 624-59, czynne od godz. 8—16.30; w soboty do 
zodz. 14.30. Za dział ogłoszeń redakcia nie odpo­
wiada.

Druk: Zakłady Graficzne im. M. Kasprzaka w Po­
znaniu. K—7—1757



1
przybyło ich pięciu. Każdy
~ » innej części dużego kra­

ju. , Każdy żonaty i każdy — 
ojciec dzieciom, których — 
sprytnie to od. gości wydostał 
zastępca dyrektora Stadniny 
Koni w Racocie, Tadeusz Cie­
sielski — wszyscy razem ma­
ją... dwadzieścia. Po tym zwie­
rzenia niejeden z gospodarzy 
przyjęcia w Racocie z błyskiem 
zazdrości w oczach patrzył na 
mongolskich gości.

Sprawiedliwie trzeba powie­
dzieć, że ta „intymna dyskusja11 
znakomicie przysłużyła się na­
wiązaniu z dalekimi gośćmi bli­
skiej i serdecznej przyjaźni. 
Pomogły to tym również... ko­
nie, które szczególnie intereso­
wały przewodniczącego delega­
cji mongolskich działaczy spół-. 
dzielczości produkcyjnej, wice­
ministra hodowli Badama Bal- 
iiniama (zdjęcie u dołu). Nic w 
tym dziwnego, skoro zważyć, że 
Mongolia, to kraj:

hodowli koni i bydła,
I —« sportu hippicznego,

— miliona ludzi, którzy w 
większości jeszcze zajmują - się 
koczownictwem,

•— ludzi do tego stopnia, roz. 
kochanych w hodowli, że wice- 
minister Balżiniam nie mógł 
powstrzymać się od wzniesienia 
toastu „za uzyskanie jeszcze 
lepszej rasy koni w Racocie**.

Potem była jeszcze jedna mi­
ła niespodzianka: delegacja 
mongolska, wręczyła, przedsta­
wicielom dyrekcji PSK i,v Ra. 
cocie proporzec o barwach na­
rodowych i książkę o Mongolii, 
którą tak mało jeszcze, znamy 
(zdjęcie u góry).

WIR

Fot. (2) K, Frzychodzki

Zanim pojedziesz 
na grzybobranie

zapoznaj się z rodzajami grzy­
bów jadalnych 1 naucz się odróż­
niać je od trojących. Dopomoże ci 
w tym wystawa, urządzona przez 
pracowników Wojew. Stacji Sani­
tarno-Epidemiologicznej w oknach 
Księgarni Rolniczej przy ul. Ko­
ściuszki. Pomysłowo wykonane 
plansze w przejrzysty sposób za­
poznają z podstawowymi różnica­
mi między grzybem trującym a ja 
halnym. (em-par)

Teatry
Opera — g. 19 „Legenda Bał­

tyku", Polski — g. 19 „Ostry 
dyżur", Nowy — g. 19 „Podróż 
poślubna", Operetka Poznańska 
— g. 19.30 „Wiktoria i jej hu­
zar", Lalki i Aktora — godz. IX 
„Jaś i Małgosia" i „o piesku, 
eo chciał być szczotką41 
„Koziołki na wieży".

16.30

Kina
Apolio — g. 12.30, 15, 17.30 1 20 

„Zdarzyło się w Paryżu" (fran­
cuski), Bałtyk — godz. 11, 13.30, 
13.45, 18 i 20.15 „Matka" (ra.dz.), 
Muza — g. 10—20 „Ambicje mło­
dości" (radź.), Riaito — g. 10.15,
11.30 i 12.45 „Złota, antylopa" 
(bajki), g, 14 „Miasto nieujarz- 
mione" (polski), g. l.fi—20 „Sala 
nr 9“ (węg.), Warta — g. 10—13 
(bajki), g. 14—18.30 „Państwowe 
muzea rosyjskie" (dokum.), Tar 
gowe — g. 19 „Zbiegowie" (fran 
cuski). Letnie (Sołacz) — g. 19 
„Kłamstwo Judyty" (węg.), 
Piast — g. 15—19 „Wiosna buda­
peszteńska" (węg.), Hutnik — 
g. 15—19 „Rekrut Bura" (szwedz 
ki). Fotopłastikon — g. 10—22 
„Palermo". Cyrk nr 1 (ul. Ra­
tajczaka) — czynny dziś o godz.
15.30 i 19.30.

Wystawy
Lokal CfiWA — „Wystawa 

drzeworytu japońskiego" —- od 
godz. 10—17,

Biblioteka Główna U AM — 
„Twórczość artystyczna i litera 
cka Ukrainy" — od godz. 9—13.

»
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Zdejmujemy rusztowania
z pałacu Działyńskich

Oddanie do użytku pałacu Działyńskich przewidziane jest 
na rok przyszły. Obecnie w budynku tym trwają inten­
sywne prace. Ich tempo podyktowane jest koniecznością 
wykorzystania w terminie do grudnia otrzymanych w tym 
roku funduszy.

Inwestor — Polska Akademia Nauk — przeznaczył 
3 247 000 zł na rok bieżący. W trakcie robót przekonano się 
jednak, że fundusze te są niewystarczające. Na początku 
września PAN przysłała więc dodatkowo 1540 000 zł.
Jeszcze w tym roku z pała­

cu Działyńskich zdjęte będą 
rusztowania. Za kilka dni 
Przedsiębiorstwo Robót Ele- 
wacyjnych przystąpi do prac 
tynkarskich. O ile pogoda do 
pisze, prace te zostaną ukoń­
czone w ciągu 3—4 tygodni.

Zjednoczenie Instalacji Sani­
tarnych i Elektrycznych napoty­
ka na poważne trudności w uru-

chwilą nastania zimna, brak 
ogrzewania może spowodować 
przerwanie pracy sztukatorów i 
robót wykończeniowych. W o- 
trzymaniu potrzebnych pomp po­
winien pomóc Centrainy Zarząd 
ZIS i E.
Pozostaje nierozwiązana do 

tychczas sprawa oświetlenia 
Starego Rynku. Projektów 
jest wiele. Jedni chcą wiszą- 

chomieniu centralnego ogrzewa- cych lamp, ilini — wmurowa 
nia. Brak dwóch pomp uniemoż- nych na każdej kamieniczce, 
liwi ogrzewanie pałacu, a z Jeśli ten ostatni projekt jest

_________________ .. .realny, należy go — naszym
1 zdaniem — zatwierdzić jak 
najszybciej. Chodzi o to, że­
by kłuć mury przed tynkowa­
niem. Nie dotyczy to zresztą 
wyłącznie pałacu Działyń­
skich, lecz także wielu innych 
domów przy Starym Rynku.

(an)
DZIŚ:

o godz. 11 w Klubie TPP-R 
poranek dla najmłodszych 
pt.: „Śpiewamy piosenki pol­
skie i radzieckie", w którym 
udział wezmą artyści scen 
poznańskich i dzieci.

•«-
O godz. 14 w Muzeum Na­

rodowym otwarcie wystawcy 
pt.: „Taras Szewczenko".

O godz. 16 w Klubie TPP-R 
pogadankę pt.: ,,O twórczo­
ści radzieckiego pisarza mło­
dzieżowego A. Gajdara" 
poprowadzi z młodzieżą 
szkolną prel. Irena Barto­
szek. po czym wyświetlony 
zostanie film pt.: „Spotkanie 
warszawskie".

Sprostowanie
Dzielnicowy Komitet PZPR Po­

znań — Jeżyce z dniem 27 bm, prze 
niósł się do gmachu Komitetu Miej 
skiego PZPR przy ul. Mickiewicza 
nr 31, a nie, jak mylnie podaliśmy, 
przy ul. Słowackiego.

Klub MP1K — Wystawa prac 
Kurta Gunge (NRD) — od godz. 
10—18.

Muzeum Narodowe — Wysta­
wa Zbiorów Sztuki rewindyko­
wanych przez Związek Radziec­
ki (wstęp wolny).

Radio
PROGRAM II 

Fala Poznania 249 m
12.04 — przegląd czasopism, 

12.15 — melodie do tańca, 13 — 
„Paugea pęka", pog., 13.15 — 
koncert estradowy, 14.15 — „O 
bogatym młynarzu i pracowi­
tym ogrodniku", 14.43 — pieśni 
hiszpańskie, 15 — aud. dla dzie­
ci, 15.45 — kwadrans melodii roz 
rywkowych, 16.05 — tygodniowy 
przegląd wydarzeń, 18.20 — ork. 
rozgł. krak., 17 — „Piękno zie­
mi ukraińskiej", 17.30 „Wesoły 
kramik", 17.45 — muz. tanecz­
na oraz wyniki imprez sporto­
wych, 19 — miłośnikom pięknej 
muzyki, 19.30 — „Zbieg", opow. 
M. Hłasko, 20.20 — wiad. spor­
towe, 20.25 — zesp. rozrywkowe 
Poznania, 21 — melodie tanecz­
ne, 21.40 — „Kola", fragm. opo­
wiadania W. 2ukrowskiego, 22 
— wlad. sportowe, 22.45 — syl­
wetki komp. współczesnych.

Wiadomości: 6, 7, 8, 16, 20 i 
23.50.

Dyżury pełnia:
Szpital Kliniczny im. Pawłowa 

(chirurgia i interna) — ul. Dłu­
ga 1/2 — tel. 40-04. Apteki: Dzier 
żyńskiego 144, Rokossowskiego 
72. Matejki 1, Dąbrowskiego 76, 
Rynek Sródeckj 1, A. Lampego 
2. Główna 53.

„Jedynka' 
ti „szóstka.'
nowg łrasq

Celem stworzenia miesz­
kańcom rejonu ul. Grun­
waldzkiej możliwości dojaz­
du do śródmieścia przez Most 
Teatralny, od poniedziałku 
tramwaje linii 1 kursować foę 
dą na trasie od ul. Bołkowic. 
kiej przez Most Teatralny, 
Marcinkowskiego, Czerwonej 
Armii do Dworca. Nowa linia 

| nr 1 spełni zadanie zarówno 
; dotychczasowej linii nr 1 oraz 
j „szóstki" kursującej dotych- 
| czas od ul. Bolkowickiej do 
| Marcinkowskiego. Natomiast 
; „szóstka" kursować będzie od 
! ul. Sczanieckiej przez Czer- 
■ wonej Armii. Lampego i PI. 
i Wolności do al. Marcinków- 
' skiego, skąd wracać będzie 
przez ul. Armii Czerwonej.

.Sf

1160 dzieci
startuje dziś
w wyścigu kolarskim

Dzisiaj o godzinie 14.30 na 
zakończenie Miesiąca Budowy 
Warszawy odbędzie się na Sta­
dionie im. 22 Lipca impreza 
kolarska, w której dzieci ubie­
gać się będą o zdobycie żółtej 
koszulki przodownika miasta 
Poznania w kategorii do 4, 7, 
10 i 12 lat. Ogółem odbędzie się 
16 przedbiegów oraz 2 biegi fi­
nałowe. Starterami honorowy­
mi będą znani działacze spor­
towi naszego miasta. O przo­
downictwo i żółtą koszulkę u- 
biegać się będzie również sześć 
dziewcząt.

Dołożono wszelkich starań, 
by impreza została sprawnie 
przeprowadzona pod względem 
organizacyjnym. Między inny­
mi przewidziano opiekę lekar­
ską, podium dia zwycięzców, 

J rundę honorową oraz wręczenie 
wieńca laurowego dla zwycięz­
ców w poszczególnych katego­
riach.

Wystawa prac Iwana Franki
Wprawdzie stulecie urodzin 

wielkiego poety, pisarza i pu­
blicysty ukraińskiego Iwana 
Franko minęło w sierpniu br. 
(obchodzono je uroczyście w 
ZSRR, a zwłaszcza na Ukrai­
nie), u nas w kraju rocznica 
ta powiązana została z Mie­
siącem Pogłębienia Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej i jego o- 
statnią dekadą tzw. ukraiń­
ską od 1—9 października.

Biblioteka Główną Uniwersyte­
tu im. Adama Mickiewicza celem 
spopularyzowania postaci Iwana 
Franki urządziła obecnie wysta­
wę obrazującą rn. in. jego twór­
czość, jak też prace poświecone 
jego działainości. Brak, miejsca i 
większej ilości gablot nie pozwo­
liły organizatorom wystawy na 
pełniejsze przedstawienie bogatej 
i różnorodnej twórczości pisarza 
ukraińskiego. Sporo jego dzieł 
nie znalazło miejsca na Wystawie, 
Mimo to wyłożone do obejrzenia 
eksponaty dają pewien pogląd na 
całokształt działalności tego pi­
sarza, zwłaszcza na polu literac­
kim i naukowym.

Znalazły się tu również prace w 
języku polskim związane z dzia­
łalnością Franki. Stosunki polsko- 
ukraińskie pod koniec XIX wieku 
ilustruje wymiana listów pomię­
dzy Elizą Orzeszkową a Iwanem 
Franko opublikowanych w zbio­

rze korespondencji Orzeszkowej. Z 
prac o Franko mamy studia Kot- 
larewskiego, M. Rylskiego i in­
nych.

Wystawa będzie otwarta do po­
łowy października. (fh)

Wprost do skrzynki
Od 27 września zmienia się tryb 

wysyłania listów zwykłych 1 pole­
conych zagranicę. Od tego dnia mo 
żna listy zwykłe adresowane za­
granicę wrzucać (zamknięte) do 
skrzynek pocztowych, a listy pole­
cone nadawać w placówce poczto­
wej zamknięte, podobnie jak w o- 
brocie wewnętrznym.

MS»

Zwycięstwa koszykarzy
Gwardii / Starto

Drugi dzień finałowego tupleju *» mistrzostwo Polski juniorów — 
koszykarzy przyniósł zwycięstwu p oznańskiej Gwardii i krakowskie­
go Startu.

Poznaniacy pokonali warszawską 
Polonię 69:64 (34:33) po zaciętej i wy 
równanej grze. Gwardziści walczy­
li ambitnie, ale zaprezentowali się 
słabiej niż w piątkowym spotkaniu 
z mistrzem klasy A woj. łódzkiego 

Kolejarzem. 4 min. przed zakoń 
czeniem meczu Polonia prowadzi­
ła 59:52 i wydawało się, że Gwar­
dia zejdzie z boiska pokonana.
Tymczasem poznaniacy zdobyli się 
na imponujący finisz i zdołali prze 
chylić szalę zwycięstwa na swoją 
korzyść.

Punkty dia Gwardii zdobyli: Czi- 
grinow — 22, Rabsztyński — 19, Lej 
woda — 11, Deranan — 8, Pelcz&r- 
ski — 5, Durski — 2, Szlachetka —
1; dla Polonii: Biskup — 31, Kal­
wiński 19, Wąsowicz i Gotlieb — 
po 6, Sobczak — 3.

W drugim spotkaniu, które stało 
na wyższym poziomie krakowski 
Start zwyciężył łódzkiego Kolejarza 
86:63 (37:38). Tym samym krako­
wianie „wzięli" najtrudniejszą 
przeszkodę w drodze do mistrzow­
skiego tytułu. Kolej arze stawiali 
koszykarzom Startu zacięty opór i 
dopiero w ostatnich 10 minutach 
zwycięzcy uzyskali wyraźną prze­
wagę.

W zespole krakowskim wyróżnił 
się koszośtrzelny Winnicki, w dru­
żynie pokonanych Kałas.

Oto sytuacja po dwóch dniach.
rozgrywek:
1. Start Kraków 2:0 169:87
2. Gwardia Poznań 1:1 121:11.9
3. Kolejarz Łódź 1:1 118:138
4. Polonia Warszawa 0:2 88:189

(ł)| "

Gwardia przoduje
Po V kolejce rozgrywek lekko­

atletycznej ligi juniorów prowadzą 
zespoły Gwardii. Lekkoatletki tego- 
zrzeszenia nie posiadają groźnych 
przeciwniczek, natomiast Gwardzi­
ści znaleźli godnego rywala w 
Warcie. Oto tabele:

Szybowcowe 
mistrzostwa Polski

W Żarach zakończyły się Szybów 
cowe Mistrzostwa Polski Juniorów, 
rozegrane w klasie jednomiejsco- 
wych szybowców treningowych 
„Mucha IGO". Zdobywcą tytułu mi­
strzowskiego został Skolski (Wr*' 
cław) — 2827 pkt, przed Majewskim 
(Kielce) — 2027 pkt. i obrońcą tytu­
łu — Pieczewskim (Łódź) — 1931 
pkt.

W mistrzostwach startowało 16 pi 
lotów, którzy rozegrali trzy końku 
rencje. Początkowo prowadził Pśe- 
czewski. Wygrał on przelot szybko 
ściowy przed Majewskim, a w. locie 
wysokościowym dał się wyprzedzić 
tylko Miśkowi (Poznań), Następny

I
* start przyniósł przodownikowi nie­
spodziewaną porażkę. Nie został on 
sklasyfikowany i spadł na III miej 

, sce. Podwójny triumf odniósł Skói- 
ski, który wygrał ostatnią konku­
rencję — przelot otwarty i zdobył 
równocześnie tytuł mistrza Polski 
juniorów’.

Liga hokejowa

LIGA JUNIORÓW
1. Gwardia 10 19 620:310
2. MSS Warta 10 19 543:238
3. Sparta 10 14 529:426
4. Zryw 19 12 464:453
5. AZS 10 12 376:374
6. Start 10 8 295:393
7. Kolejarz 10 « 435:461
8. Budowlani 10 2 252:504
9. Unia 10 0 129:432

LIGA JUNIOREK
L Gwardia 8 16 373:140
2. AZS 9 14 343:213
3. Zryw 9 14 271:185
4. Sparta 9 12 326:257
5. Start 8 4 170:246
6. Kolejarz 9 4 194:347
7. Stal 9 4 87:200
8. Budowlani 0 0 53:257

CWKS pZj 
Piast ^Gliwice)
AZS (Pzj 
Ssemśanowłczśmka

0:0
3:2

Informujemy
Uroczysta inauguracja nowego 

roku akademickiego 1956/57 na Uni- 
wersytecie im. A. Mickiewicza od­
będzie się dziś o godz. 9 w aulij 
UAM. Wykład inauguracyjny wy­
głosi doc. dr Jerzy Ziomek pt.: 
„Hugo Kołłątaj a Wielka Rewolu­
cja Francuska".

Wszyscy zwolennicy przejażdżki 
na wodzie mogą wziąć udział dziś, 
tj. w niedzielę, w dwugodzinnej 
przejażdżce statkiem „Janek Kra­
sicki" na Warcie, którą organizuje 
Bydgoska Żegluga na Wiśle o go­
dzinie: 10, 12.30 i 13. Odjazd z przy 
siani przy Moście Rocha.

Jutro o godz. 18.30 w lokalu Klu­
bu Stronnictwa Demokratycznego, 
pl. Wolności 5 — wieczór dyskusyj­
ny, poprzedzony prelekcją mgr. 
Alicji Szlązakowej pt.: „Zalety sy­
stemu wychowywania młodzieży w 
Związku Radzieckim".

4$Urząd Pocztowo-Telekomunlka- 
cyjny Poznań 1, mieszczący się 
przy ul. 23 Lutego w okresie od 1 
do 14 października br. będzie stem­
plował nadawaną korespondencję 
specjalnym datownikiem okoliczno 
ściowym: „Międzynarodowa Kam­
pania Muzealna".

Dlaczego nie w kioskach
„Równości"?

Od pewnego czasu wstrzy­
mane zostało zaopatrzenie 
kiosków Spółdzielni Inwali­
dów „Równość" w prasę 
Ostatnimi kioskami, którym 
w Poznaniu odebrano prawo 
sprzedaży są placówki „Rów­
ność" przy uł. Ostroroga i 
przy Pogodnie. Ponoć do 
prasy są tylko kioski ,.Ru_ 
chu“. Tymczasem w pobliżu 
kiosków „Równości" przy 
przystankach tramwajowych 
na Ostroroga i na Pogodnie 
nie ma kiosków „Ruchu" 
I tu i tam do najbliższego 
punktu sprzedaży prasy jest 
daleko. To samo można by 
powiedzieć o innych rejo­
nach miasta.

Czy słuszna jest więc taka 
decyzja?

(Zet)

NIEDZIELA
Godz. 9 — Gwardia (Poznań) — 

Start (Kraków), Polonia (W-wa) 
— Kolejarz (Łódź). Finały mi­
strzostw Polski w koszykówce 
juniorów. Sala WSWF — Droga 
Dębińska.

— Gwardia (Poznań) — Stal (Stall- 
nogród). O mistrzostwo ligi te­
nisa. Korty na Golęcinie.

Godz- u —- Budowlani — Gwardia 
(Łódź), mecz pięściarski o mi­
strzostwo II ligi. — Hala MTP 
nr 9.

— CWKS — Siemianowiczanka — 
mecz hokeja na trawie o mi­
strzostwo I ligi. — Boisko przy 
ul. Maratońskiej.

— AZS (Poznań) — Włókniarz 
(Stęszew). O mistrzostwo klasy 
A w piłce nożnej. Stadion przy 
alei Pułaskiego.

Godz. 12 — Gwardia (Poznań) — 
Gwardia (Warszawa). O mistrzo 
etwo ligi koszykówki. — Sala 
WSWF. — Droga Dębińska.

— Kryterium Asów — indywidu­
alne zawody żużlowe na terze 
golęcińskim.

Godz. 14.39 — Wyścigi kolarskie dla 
dzieci. —■ Stadion im. 22 Lipca.

Godz. 15.30 — AZS (Poznań)—Piast 
(Gliwice). O mistrzostwo ligi ho 
keja na trawie. Boisko przy ul. 
Maratońskiej.

Licis zwyciężył
ale w 5 setach

Nie zawiedli się ci, którzy ocze­
kiwali emocji w pojedynku Kra 
mera z Licisem w ramach meczu 
Gwardia (Poznań) — Stał (Sta- 
linogród) o mistrzostwo ligi te­
nisowej.

Poznaniak sprawił miłą niespo­
dziankę, staczając z mistrzem 
Polski i dwukrotnym zwycięzcą 
W. Skoneckiego, zupeime równo­
rzędną walkę. Pierwsze dwa sety 
rozstrzygnął na swoją korzyść do­
brze dysponowany Kramer. Sła­
biej niż zwykle grający Licis nie 
wiele miał w nich do powiedze­
nia. Trzeciego seta po emocjonu­
jącej grze wygrywa Ślązak, * 
czwarty jest formalnością. W o- 
statnim decydującym secie Lici# 
doskonale gra przy siatce i mimo 
ambitnej postawy Kramera opu­
szcza kort jako zwycięzca. Warto 
dodać, że spotkanie to trwało 2 
godziny, a gwardzista grał po 
niedawno przebytej chorobie.

W singlu kobiet Filipówna nie 
sprostała zasłużonej mistrzyni spor 
tu — Jędrzejowskiej, która wy­
grała gładko.

Wyniki (na I miejscu tenisiści 
Stali):

Licis — Kramer 2:6, 2:6, 7:5, 8:1, 
8:6; Chytrowski — M. Nowicki 
6:3, 6:1, 6:4; Bratek — Roszfeie- 
wicz 2:6, 2:6, 6:2, 6:2, 7:7 (dokoń­
czenie w dniu dzisiejszym); Ję­
drzejowska — Filipówna 6:1,

Po I dniu prowadzi Stal —-

Niefortunne
zmiany

6:4.
3:0,

Na marginesie
„osieroconych" Filharmonii » powodu wyjazdu dy­
rygentów zagrań Tę.

— Tego wypożyczyli nam w zastę pstwie.„ Rys. a. Derwicta

W niedzielę wystartuje W* 
koszy Icarek. Tegoroczny system 
rozgrywek będzie się nieco 
różnił od poprzedniego. 12 ligo­
wych drużyn podzielono bowiem 
na 2 grupy. Zdaniem fachowców7 
— niesłusznie, gdyż ten system roz 
grywek m. in. nie ortzwierciadla 
realnego układu sił 1 pomniejsza 
atrakcyjność mistrzostw. Oto po­
dział na grupy: Grupa A — AZS 
i W-wa), CWKS (Kr), Gwardia (P-), 
Sparta (Gdańsk), Slęza (Wr.), Gwar 
dia (W-wa); Grupa B — Kolejarz 
(Poznań), Polonia (W-wa), Sparta 
(W-wa), ŁKS Start (Gd.), Wisła 
(Kr.).

I runda zakończy się 28 paździer­
nika br.

W inauguracyjnych spotkaniach, 
poznańskie zespoły zmierzą się za 
słabszymi drużynami. Gwardzistkl 
walczy^ będą w Poznaniu (Hala 
WSWF — godz. 12) z warszawską 
Gwardia, a Koiejarki w Łodzi « 
ŁKS-em. (ń


